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Uwagi o wyborach.
AYe w szystk ich  kra ja ch  przed łita w sk ich  z 

w y jątk iem  G a licy i o d b y ły  się w czora j w y b o ry  
ściślejsze w  ty ch  okręgach , w  k tó ry ch  przy  
w yb ora ch  g łó w n y c h  14-ego m aja g ło sy  się roz­
strzeliły . W ów cz a s  ow e k raje  m ia ły  w yb ra ć  
41 0-ciu  posłów , w y b ra ły  zaś ty lk o  241-ego, za ­
tem  w czoraj glosow a n o  w  169-ciu  okręgach . 
T e legra m y, k tóre dziś nadejdą, podadzą rezu l­
tat teg o  g łosow an ia , tu  w ięc ty lk o  opow iem y, 
w  ja k im  nastroju  sz ły  do urn y  tłu m y  w yb orcze .

D a w n e w ie lk ie  stron n ictw a : n iem ieck ie
lib era lne i czeskie b y ły  p rz y  w y b ora ch  g łó ­
w n y ch  zdziesią tkow ane. P ok on a li ich : k a to licy , 
lu eg erow cy  i socyaliści. P ogrom  daw n ych  stron­
n ic tw  b y ł  tak  w ielki, że lib era łów  w szelk iego 
ty p u  w yb ra n o  ty lk o  19-tu, m łod oczecbó  w 4 -ecb , 
a sta roczecków  2-eh. P o  ka to lik acli i lu egerow - 
caeh  najw ięk sze zw y cięz tw o  odnieśli socyaliści, 
zd ob y w sz y  58 m andatów . D o  ściś le jszych  w y ­
b orów  stanęli on i w czora j w  111 okręgach . 
Szanse ich  b y ły  ba rdzo  w ielkie , p on iew aż w  
C zechach  i na M oraw ie stron n ictw a  czeskie nie 
z d o ła ły  za w rzeć  m ięd zy  sobą kom prom isu , a 
stron n ictw a  bem ackie, tak samo ja k  liberalne' 
w e w szystk ich  kraja ch  n iem ieck ich , za lec iły  
sw ym  zw olen n ikom  g łosow a ć raczej na socya - 
listów , aniżeli na ka to lik ów  lub lu egerow ców . 
T o  za lecenie n a jp ierw  b y ło  w yg łoszon e  przez 
b y łe g o  m inistra centra listyczn ego , a teraźnie j­
szego prezyden ta  N a jw yższego  T rybu n a łu  i 
człon k a  I z b y  p a n ów  J óze fa  jU ngra, k tó ry  dru ­
kiem  og łosił, że rezu lta t w y b o ró w  uw aża za 
„p o c ie sza ją cy  ep ilog  re form y w y b o r c z e j“ , a jest 
rad, iż  jeszcze  w  roku  przeszłym , zaraz po 
w n iesieniu  przez G autscha p ro jek tu  reform y, 
p u b liczn ie  p rzepow iedz ia ł zw y cięz tw o  socyalnej 
d em okracy i. T o  zw y cięz tw o  je st „naturalną 
e w o lu c y ą “ , k tóra  n ie spraw iła m u żadnej k on ­
s te rn a c ji. S ocya lna  d em okracya będzie  czyn n i­
k iem  postępu , będzie  m łotem , k tó ry  skruszy 
k a jdan y , nałożone na społeczeństw a przedli- 
taw skie  przez kon serw a tyzm  i c zarn y  n itra- 
m ontanizm . D la  k a żd ego  n iem ieck iego  libera ła , 
postęp ow ca  i lu dow ca w y b ó r  bardzo ła tw y  
m ięd zy  ty m  czarn ym  kolorem  u ltram ontanów  
a czerw on ym  socyalistów . „E in  K om prom iss 
gegen  d is Sozia ldem okraten  wiire ein  Y erra t 
an der Sache der F reiheit. In  der "Wahl zw i- 
scken  R ou ga  et N oir  muss jed er  F re isin n ige  
a u f R o u g e  setzen44.

O rzeczen ie  ta k iego  arcym istrza  lib era li­
zm u centra listyczn ego , ta k iego  zw olen n ika  n ie­
m ieck ie j nad S łow ianam i p rzew a g i p o lity czn e j,

. au trra  pom ysłu , że pow in ien  b y ć  n iem ieck i j ę ­
z y k  pań stw ow y , a zna nego w roga  k a tolicyzm u, 
b y ło  naturalnie obow iązu ją ce  dla n iem ieck ich  
lib era łów  w szelk ich  odcien i. N atychm iast zan ie­
cha li on i starań o k o a lic ję  _ w y b orczą  i na na­
radzie w  W iedniu  posta now ili w szędzie podczas 
w y b orów  śc iś le jszych  p op ierać  socyalistów , gdzie  
ich  p rzeciw n ik a m i będ ą  k a to licy  lu b  lu egerow ­
c y . T ę  uch w a lę n atychm ia st w y k on a li  ̂  w  B a ­
danie pod  W iedniem . P r zy  w y b ora ch  g łów n y ch  
n ie przeszedł tam  m inister o św ia ty  dr. M ar- 
chet. O sobna depu tacya  prosiła go, a b y  stanął 
do w y b o ró w  śc iś le jszych , on jed n a k  zrzek ł się 
teg o  .zaszczytu . W ó w cz a s  k om ite ty  libera lne 
w spólną odezw ą za w ezw ały  w y b orców , a b y  
g ło sow a li nie na lu egerow ca  Z einera , le cz  na 
socyalistę  W iu a rsk y h g o . T a k ie  od ezw y  p o w tó ­
rzono następnie w szędzie.

T a k  w ięc  w  im ię d ok try n y  b ezw yzn a n io ­
wej i w  interesie radyka lizm u , lib era łow ie  n ie­
m ieccy  posta now ili pop ierać  socyalistów . W  ten 
sposób z ło ży li n o w y  dow ód , że państw o ob c h o ­
dzi ich  o ty le  jed yn ie , o ile spełnia, ich  ż y c z e ­
n ia , w  p rzeciw n ym  zaś razie on i chętnie  p om o­

gą  za m ą cić je  k a żd em u : dziś socyalistom , ju tro  
m oże kom uś innem u.

E zeczj^w istość stw ierdziła w  czasie m iędzy  
w yb ora m i g łów n y m i a ściś le jszym i, że m am y 
w y b o ry  n ie  o czterech , lecz  o p ięc iu  p rz y m io ­
tn ik ach . Są one pow szechne, bezpośredn ie , ta j­
ne, i rów ne jak  chce  ustawa, lecz nadto są one 
oszukańcze, bo  tak im i zrob ili je  a g ita torzy  ż y ­
w io łów  skrajn ie radyk a ln ych . W szystk o by ło , 
co  ty lk o  bezcze ln a  zu ch w ałość  terrorystów  m o ­
g ła  w y m yśleć. W y d z ie ra n o  i n iszczono karty  
w y b o rcze  z n azw iskam i k a n dydatów  u m iark o­
w a n ych , a p rzem ocą narzucano k a rty  w y b orcze  
z  n azw iskam i ka n d yd atów  p a rty i przew rotu . 
N iepodob n a  na razie pow ied z ieć, ja k im i sposo­
bam i za opatryw a n o  się w  te zapasow e karty, 
to  ty lk o  pew na, że b y ło  k ilka  sposobów . O ta­
czano lok ale  w y b orcze  tłum em  sw oich  zw olen ­
n ik ów  i w  ten  sposób n ie dopuszczono do g lo ­
sow ania osób, o k tó ry ch  m ożna b y ło  sądzić, że 
n ie  oddadzą g łosu  na w y w ro tow cę . A  g d z iek o l­
w iek  w ładza spostrzeg ła  te  m a ch in a c je  i sta­
rała się im  za pob iedz, tam  natychm iast w y w r o ­
to w c y  p odn osili w rzask na k rępow a n ie  sw ob od y  
w y b orów , a lbo naruszanie ich  ta jem nicy . B ez­
czelne, b o  k łam liw e ska rg i na to  zanoszono do 
n am iestn ików  i do m inistra spraw  w ew n ętrz­
n ych . Stara to  m etoda w szystk ich  gw a łcicie li . 
M ów i o n ich  stara francuska piosenka : „C e t
anim al est trćs m ć c h a n t : rjuand on  Tattacpie,
il se d e fen d 44.

W o b e c  tego , że te p ierw sze czte rop rzy - 
m iotn ik ow e w y b o ry  o trzym a ły  z w o li w y w r o ­
tow ców  p rzym iotn ik  p ia ty ; „ oszuk ań cze“ , n ie 
m ożna  snuć z n ich  ża d n ych  zgo ła  w n iosków . 
T r zy  pań stw a : A n g lia , P ra n cy a  i N iem cy ,
g dzie  i ludności bez porów n an ia  w ięcej, n iż w  
A u stry i, i p rzem ysł rozw in ię ty  k ilk a  razy  s il­
n ie j, an iżeli w  n ie j, i propa gan da  w y w ro tu  sp o­
łe czn ego  daw niejsza i um iejętn iejsza , m niej m ają  
socyalistów  w  sw ych  parlam entach , an iżeli b ę ­
dzie ich  w  w iedeńsk iej E ad z ie  państw a. T o  o- 
c zy  w iśc ie  w ca le  n ie zn a czy , że A u stry a  je s t  w  
E u rop ie  p ierw szem  państw em  p od  w zględem  
rozw oju  so c ja liz m u , lecz zn a czy  je d y n ie  to, że 
z n ieb yw ałą  bezcze ln ośc ią  pope łn ia no  w y b orcze  
nadużycia . T e  ż y w io ły , k tóre dom a gały  się w y ­
borów  rów n ych , same zrob iły  je  n ierów nym i.

Jeże li jed n a k  ja k iś  w n iosek m ożna w y c ią ­
gn ąć  z rezultatu  w y b orów , to  ch y b a  ty lk o  ten 
jeden , że gdzie  od  la t w ielu, ja k  w  C zechach  i 
na M oraw ie, p odburzano ludność do w a lk i n a­
rodow ościow ej, tam  w  k oń cu  tak zradyk a iizo - 
w ano szerokie w a rstw y, iż one poszły  do osta­
tn ich  kon sek w en cy j i g ło sow a ły  na ja w n ych  
w y w rotow ców . W  czesk ich  okręgach  C zech  w y ­
brano 27-m iu  posłów , a m ięd zy  n im i 17-tu so­
c ja ln y c h  d em okratów  i je d n e g o  socya listę  n ie­
za leżn ego ; w  n iem ieck ich  ok ręgach  tego  kraju  
na 23 -ech  w y b ra n y ch  p osłów  je s t  12 so cy a li­
stów . AYalka n arodow ościow a  na M ora w ii by ła  
zn a czn ie  słabsza, a w  końcu  p raw ie ustała i 
oto  na 10-eiu p osłów  z okręgóy / czesk ich  w  
trzech  ty lk o  w ysz li socyaliści, a na 9 -ciu  z n ie­
m ieck ich  ok ręgów  w y sz ło  ich  dw óch .

T o  dow odzi, że ja k  w  p ob liżu  n iep rzy ja ­
c ie la  zew nętrznego, tak sam o w  ob liczu  w roga  
w ew n ętrzn ego  w szelkie  d om ow e za ta rg i p ow in ­
n y  ustaw ać, bo  —  tertius gaudet.

J a k  w iadom o, de lega ci rew o lu cy jn y ch  zw ią ­
zk ów  w  caracie  udali się do A n g lii  na w sp ó l­
ną naradę, k tórą  nazw ali kongresem . T y c h  
zw iązków , zupełn ie  au ton om iczn ych  i w  szcze­
gó ła ch  różn ią cych  się m iędzy  sobą, ale w y z n a ­
ją c y c h  w sp ó ln y  program , u łożon y  trzy  lata te ­
mu w  G enew ie, jest 200 —  i ty łu ż  na k on gre ­
sie b y ło  delegatów . Jeden  z n ich  pow ied z ia ł 
reda ktorow i dzienn ika M irror , że chc ie li on i 
o d b y ć  sw ój zjazd w  D an ii, potem  w  N orw egii, 
a w reszcie  w  S z w e c ji ,  le cz  n ie p ozw o lon o  im  
na to. AVładze angielsk ie  zez w o liły  na zjazd , 
jedna k że  pod  w arunkiem , że będzie  on  p ry w a ­
tn y , to  zn a czy , że  z A n g lii  n ie będzie  w yda na

żadna odezw a. D oda ł ów  d e le g a t : „J e że li uzna­
m y, że dum a przynosi ja k ą k o lw iek  korzyść  
spraw ie w oln ośc i, to nie u ch w a lim y  ża dn ych  
środk ów  p rzym usow ych . Jeże li jedna k , —  co 
pew niejsze — orzekn iem y, że dum a nie przedsta­
w ia  żadnej w artości, natenczas ob m yślim y  spo­
sob y  w a lk i z despotyzm em . D o  tego  w szystko 
przygotow a n e . Nasze za stępy  czeka ją  ty lk o  sy ­
g n a łu l4-

O tóż sygnału  jeszcze n ie ma, w ia dom o ju ż  
jedna k , że  na kongrrcie- z w y c ię ż y ły  za patryw a­
nia skrajn ie  rew olu cy jn e . AYiększością 138 g ło ­
sów  przeciw  6 2 -om  uch w a lon o zb u rzyć  „p o z o r ­
ną k o n s ty tu cy ę 14 za pom ocą  pow szech n ego  p o ­
w stania, które p ostanow iono pod trzy m y w a ć  wszel- 
k iem i środk am i aż dępżupełnego oba len ia  „sta re ­
go  rząd u 44. AV tym  celu  przedew szystkiem  grom a ­
d zić  p ieniądze, broń  i in a terya ły  w yb u ch ow e, a 
podczas tej ak oy i p rzygo tow a w cze j u żyw a ć  dum y 
ja k o  try b u n y  rew olu cy jn e j, n ie  dopuszcza jąc je j 
jed na k  do żadnej p ra cy  pra w oda w cze j. N astęp­
nie, k ied y  ju ż  p rz y g o tow a n ia  będą skończone, 
za rządzić  strejk  pow szech n y , zm usić doń  w sz y ­
stk ich , c h o ć b y  teroryzm em , op an ow ać m iasta i 
og łosić  w  n ich  kom unę. D la  postrachu  sądzić 
i w ieszać czyn ow n ik ów , oraz w szystk ich  prze-- 
c iw n ik ów  re w o lu c ji , — odrazu  rozla ć  k rw i ja k  
najw ięce j, a b y  n ie b y ło  odw rotu . AYreszcie w e ­
zw ać lud w ie jsk i, a b y  zabrał sobie ziem ię 
i z bron ią  w  ręku  obstaw ał p rz y  je j  posia­
daniu.

T aką uchw alę kongresu  pod a ją  eu rope j­
skie pism a rew olu cy jn e , które zapew ne o trzy ­
m a ły  dobre w iadom ości. Ja k oż  rzeczyw iśc ie  za ­
czę ło  się grom adzenie p ien iędzy , bo  n ie m a 
dnia, w  k tóry m b y  b o jó w k i n ie  rab ow a ły  kas i 
kasyerów , p rzyczem  zw yk le  g in ie  w ie lu  całk iem  
p ry w a tn y ch  ludzi. D um a także się stała tr y b u ­
ną dla p ropa gan dy  rew olu cy jn e j, a zatem  isto ­
tn ie  m ożna m niem ać, że rew o lu cyon iśc i rozp o ­
czę li swą a k cyę  p rzy g o tow a w czą . Jednakże od 
prz y g o tow a ń  do sam ego dzieła p rze jście  za­
wsze je s t  bardzo trudne, zw łaszcza  w tedy , g d y  
n ie za ch ow an o  ta jem n icy . AYięc chocia ż  różne 
so c ja lis ty c z n e  pism a za pow ia dają  na sierp ień  
w y b u ch  pow szech n ego  hajdam actw a w E o s y i ,  
jed na k że  n ie sądzim y, ab y  zap ow ied ź  się spra­
w dziła . Są jed na k  ta cy , k tó rz y  w ierzą , że p ra ­
w d z iw a  re w o lu c ja  w  E o sy i d op iero  się zacznie. 
T a k  naprzyk ład  p arysk i k orespondent peters­
bu rsk iego  K raju  donosi : „A Y róciw szy  z B erli­
na p o  d ozn a n ych  tam ^.tryum fach, Sa int-Saens 
i M assenet obnoszą '"p o  tu te jszych  reda k cyach  
treść n astępu jących  w yrazów , k tórym i m ia ł ich  
u ra cz y ć  cesarz AVilhelm : —  „C zy  d łu go  jeszcze  
będziec ie  tam  u  siebie h y p n oty zow a ć  się w spo­
m nien iam i z K ron stadtu  ? C zy  d łu go  jeszcze  
będz iec ie  c iągn ęli p łu g  rosy jsk i ? A le ż  to p łu g  
n ie  z drzew a, an i stali, lecz  z p róch n a i rdzy . 
Ot, lep ie j pod a lib y śc ie  m i rękę, a w ted y  za­
trzęślibyśm y E uropą... 44

Korespondencje.
Wiedeń 23 m aja . 

(Obrady międzynarodowego kongresu rolniczego. 
P . Juliusz M ćline. Skandaliczny artykuł p rezyden­
ta trybunału państwowego D ra  Ungera. Uksiążę-

cenic rodziny lir. Festeticsóic).
(y)- "W gm a ch u  parlam entu  austryack iego w re 

od  w czoraj ży c ie  gorą czkow e, a w szystk ie  sale 
i kory ta rze  ro ją  się od bardzo sym p a tyczn ych  
gości, k tó rz y  w  liczb ie  p rzeszło  d w óch  ty s ię cy  
p rz y b y li ze w szystk ich  k rań ców  E u rop y , a żeb y  
w z ią ć  u dzia ł w  obradach  ósm ego m iędzyn arodo­
w eg o  kongresu  ro ln iczego. Posiedzen ia  g łów n e  
kongresu  od b y w a ją  się w  w ie lk ie j sali obrad 
iz b y  poselsk iej, zrekonstruow anej w łaśnie z p o ­
w odu  uch w a len ia  re form y w yb orcze j, p ow ięk sza­
ją ce j znaczn ie  liczb ę  posłów . G d y  się w czora j 
w idzia ło  to  dostojne g ron o  przedstaw icieli stanu 
ziem iańsk iego zebrane w  tej sali, i g d y  się p rz y ­
słuchiw ało  ich  obradom , p row ad zonym  w  ton ie  
w yk w in tn ym , to zaiste dozn a w ało  m e bolesnego 
u czu cia  żalu  na m yśl, że m oże ju ż  za parę t y ­
god n i ta sama sala będ z ie  w id ow nią  dzik ich

harców  p o lity czn y ch , w yp ra w ia n ych  przez so­
cya listów  i rozm aite  inne ż y w io ły  radykalne.

Z  uczestn ik ów  kongresu  najw ięk sze za jęcie  
budzi czcigod n a  postać senatora francusk iego 
Juliusza M eline ’a, b y łe g o  prezesa g ab in etu  fran ­
cusk iego i n a jgor liw szego  propa gatora  idei m ię­
d zyn a rod ow ych  kon gresów  ro ln iczych . On też 
je s t p rezyden tem  u rzędu ją cego stale w  Paryżu 
m iędzyn arodow ego  kom itetu , u rządzającego te 
k ongresy . P . M eline je s t to starzec siedm dzie- 
s ięcioletn i, b ez  w ąsów , z s iw ą czu p ryn ą  i s iw y ­
m i bok obrodam i, nadzw ycza j krzepk i i ruch liw y. 
A Yybrany on został jed n y m  z h on orow ych  pre ­
zesów  kongresu  i na w czora j szem plenarnem  
p osiedzeniu  w y g łos ił — oczyw iśc ie  w  ję zy k u  
francuskim  —  zn a kom ity  referat pod  ty tu łe m : 
„W ra ca jm y  do r o l i44, k tó ry  p rz y ję ty  został przez 
słu cha czy  z p ra w d z iw ym  entuzyazm em .

M yśl przew odn ia  tego  wj^kładu p. M eline ’a 
jest n a stępu ją ca : P rzedew szystk iem  w y ch od zi
on  z tego  za łożen ia, że dzisie jszy  n ad zw ycza jn y  
rozw ój przem ysłu  n ie da się trw ale  u trzym ać, 
lecz p rędzej lu b  późn iej musi nastać przesile­
nie przem ysłow e. J u ż  teraz m ożna za uw ażyć, że 
stosunki za rob kow e w  przem yśle  cora z bardzie j 
pogarsza ją  się zarów no dla przedsięb iorców  ja k  
i d la robotn ik ów , zysk i sta ją się coraz m niejsze, 
zb y t  tow a rów  p rzem ysłow ych  trudn iejszy , a skut­
kiem  u sta w iczn ego u lepszania m aszyn  zm niejsza 
się za potrzeb ow an ie  rąk do pra cy . H y p erp ro - 
du kcya  stanow i m iędzyn arodow ą chorobę  p rze ­
m ysłu , a liczb a  rob o tn ik ów  bez za jęcia  zw ię ­
kszać się będzie  n ieustannie. S łow em , przyszłość 
przem ysłu  je s t  w  w ysok im  stopn iu  zagrożona. 
Zupełn ie  inaczej natom iast stoi spraw a z ro ln i­
ctw em . O no p rz eb y ło  ju ż  c iężk ie  p rzesilen ie 
m iędzynarodow e, a k a żd y  dzień  zb liża  je  do 
lepszej przyszłości. O w óź obow iązk iem  spo łe ­
czeństw a i w ła d zy  u staw odaw czej jest pop ierać  
ze w szystkich  sil ten  proces stopn iow ego  zd o ­
byw an ia  przez ro ln ictw o  nap ow rót utraconej 
daw nej p o z y c j i  i c zy n ić  ro ln ictw o  zaw odem  
coraz bardzie j ponętnym , a przez to  sk łon ić do 
pow rotu  do wsi te n iez liczon e szeregi, k tóre 
p ou ciek a ły  do m iast szukać ch leba w  fab ryk ach .

T y lk o  w  ten  sposób m ożliw e jest, zdaniem  
p. M ćlin e ’a, rozw iązan ie k w esty i socyalnej. In ­
te ligen tn y  i p iln y  roln ik , rozu m ie jący  swój za­
w ód , m oże dziś n iety lk o  egzystow ać, ale naw et 
d ob ić  się pew nej zam ożności. D aw niej ogrom ną 
b y ła  różn ica  m ięd zy  sposobem  ży c ia  m ieszkań­
ców  wsi a miast, dziś staj e się ona cora z m n ie j­
szą. Z n ik a ją  pom ału  daw ne cha łu p y  ch łopsk ie , 
brudne, ciasne i n iezdrow e, a na ich  m iejsce 
w znoszą się w dzięczne dom ki z ogródk am i. AY 
takiej zagrodzie  m oże ro ln ik  n ierów n ie lep iej 
u żyw a ć rozk oszy  ży c ia  rodz in n ego  n iż  w  m ieś­
cie. Jest sw oim  w łasnym  panem , pełną piersią 
w ch łan ia  czyste  pow ietrze,' jest zdrów  i w esoły .

Z a cy tow a łem  boda j k ilka  u ry w k ów  z te ­
g o  p ra w dziw ie  p ięk n ego  referatu, k to b y  zaś 
ch c ia ł b liżej zapoznać się z pog lą dam i p. M ^li- 
ne ’a na tę kw estyę, ten  pow in ien  p rzeczy ta ć  
w ydane przezeń  przed  d w om a la ty  w  P a ryżu  
d zieło  pod  tytu łem  : „L e  retour a la terre et 
la surprodu ction  in d u str ie łle “ .

J eden  z n a jw yższych  urzędn ików  w  pań ­
stw ie austryack iem  dr. J ó z e f  U nger, p rezyden t 
trybu n ału  pań stw ow ego  i patrya rcha  n iem ie ­
ck ich  centra listów , uzna ł za w ła ściw e  og łos ić  w 
Neue F reie  F reste  u w a g i sw oje  o d o tych cza so ­
w ym  rezułtaoie  w y b o ró w  do R a d y  państw a, a 
w ystą p ien ie  to  je g o  je st tego  rodzaju , że n ie­
podobn a  g o  n azw ać inaczej ja k  ty lk o  skanda­
lem . D r.' U nger za ch w y con y  jest bow iem  tern, 
że taka masa so c ja lis tó w  została w yb ra n a , i 
pisze, że będzie  to dla państw a bardzo zdrow o, 
b o  za pob iegn ie  tem u, a b y  m inistrem  ośw ia ty  
został jak iś  k leryk a ! (Schw arzkunstler) a z dru ­
g ie j strony  p ow ściągn ie  także zb y tn ie  a p e ty ty  
agraryuszy . N astępn ie  p raw i ten  stary liberał, 
k tó ry  przez zapom nien ie  ch y b a  p ozostaw ion y  
został do te j p ory  na jednem  z n a jw yższych  
stanow isk sędziow skich , n iesm aczne [kom pli- 
m enta socyalistom  austryackim , pisze, że są 
oni o w iele  p ra k tyczn ie js i i rozum niejsi od so­

cya lis tów  n iem ieck ich , że zatem  c ieszyć  się 
w łaściw ie  pow in n iśm y, że fra k cya  socya listy - 
czna będzie  tak silną w  n ow ej Izb ie  itd . AY 
p od obn ie  cy n icz n y  sposób ch yb a  n ikt jeszcz-e 
nie apoteozow a ł stronnictw a , będą cego  w rogiem  
ca łego  ładu  społecznego, w rog iem  dynasty i i 
K ośc io ła  i d ążącego otw a rcie  do re w o lu c ji . A  
n iestety takim  sam ym  poglą dom  .jak dr. U n ger  
h o łdu je  znaczna część b iu r o k r a c ji  n iem ieck iej. 
B y ło b y  zaiste oburza jącem , g d y b y  teg o  zdzie- 
c in ia łego  starca trzym ano nadał jeszcze  na j e ­
g o  w ysok im  urzędzie.

Jedn o z pism  tu te jszych  donosi, że z oka­
z j i  p rzyp a d a ją cego  na dzień  8 czerw ca  br. ju ­
bileuszu  czterdziestoletn iej k oron a c jń  Cesarza, 
królem  w ęgiersk im , w yn iesion a  zostanie h ra ­
biow ska  rodzina F esteticsów  do stanu książęce ­
go. M łody  hrabia F estetics  otrzym a w szy  ty tu ł 
k siążęcy , za ręczyć  się m a z jed n ą  z córek  ar- 
cyk s ię c ia  F ry d ery k a .

Z AYystaAYy obrazów.
AY salach  T ow arzystw a  __ p rz y ja c ió ł sztuk 

p ięk nych  w e L w o w ie  o tw artą  została w  n ie­
dzielę, 19 bm ., druga w ysta w a  wiosenna. B iorą  
w  niej u dzia ł z lw ow sk ich  fartystów  p p . : A u ­
gu styn ow icz , B ra tkow ski, Ć w ik liński, P io tro w ­
ski, R e jchan , R eyztfor, R ozw a dow sk i, S tefa no­
w icz, T yszkow ski i T r u s z ; z krak ow sk ich  ar­
tystów  p p . ; A x en tow icz , Bnlas, F a ła t, H ofm an , 
Kamoc-ki, Laszczk a, M ehoffer, P a n kiew icz , R o -  
senbluin, śp. Stanisław ski, S ichulski, AYeiss, 
AYodzinowski i W y s p ia ń s k i; z AYarszawy na­
desłali sw e prace p p . : P iotrow sk i Ant-oni i R u ­
szczyć  ; z P a ryża  p p . : B u yko . Gw ozdec-ki i J a ­
r o c k i ; z in n ych  m ie jscow ości p p . : A lzn er ,
A rgen tier i (W iedeń ), B asek (B rzeżany), K o c h a ­
n ow sk i (M onachium ), P op ie l (R zym ), P ociecha , 

| Ś łew iński (Poronin), Steinsberg  (B r o d jć  i Z itz - 
1 m an (A Y ieliczk a); nadto uczestn iczą  w  ob e ­

cn e j w ystaw ie panie : B oznańska z P a ryża  i C y ­
bu lska z K rak ow a, C za jkow ska, Dulębianka., 
F e t t e r o w a , M odrak ow sk a i P a jąków n a ze 
L w o w a .

N ow ością  teraźniejszej w ysta w y  je s t  to, 
że ob ok  obrazów  i skąpo reprezentow anej 
rzeźby , zna jdu ją  się w itraże krak ow sk iego  za­
kładu  o . G. Żeleń sk iego  i k ilim y  p. Józe fa  
C za jk ow sk iego. Z ap ow ied zia n y  i naw et um ie­
szczon y  ju ż  w  ka ta logu  w ie lk i h istoryczn y  
obraz AYojciec.ha K ossa k a : „W ja zd  poselstw a
polsk iego  do T o le d o 14, do tej p o ry  jeszcze  nio 
nadszedł, lecz jest nadzieja  że nadejdzie , zanim  
w ysta w a będz ie  zam knięta.

P od  w zględem  trc-ści i technik i je s t ta w io ­
senna w ysta w a bardzo urozm aicona. Jest k ilka  
p ięk n y ch  kra job ra zów , są dobre studya rodza jo ­
we, obrazy  sym b oliczn e  i szkice. K to  n ie szuka 
ja k ich ś  n adzw ycza jn ośc i, ten  zna jdzie  w iele  rze­
czy  za jm u ją cych  ; że zaś w ysta w ę obesłali p rze ­
w ażn ie  artyśc i poza lw ow scy , m ożna sobie z niej 
w y ro b ić  p o ję c ie  o tern, eo sztuka polsk a ob e c ­
n ie tw orzy  i ja k ą  idz ie  drogą.

AYięc p rzedew szystk iem  odnosim y w raże­
nie, że panu je  jak iś  d z iw n y  zastój. AY dziale 
pow a żn ej h is tory i —  op rócz  w ym ien ionego  p o ­
w yże j obrazu  K os. aka, k tó ry  zresztą na razie 
je s t ty lk o  obiecanką, m a m y ty lk o  jed en  obraz, 
średniej m iary , t. j. „A V ieczny o d p ocz y n ek 44 P io ­
trow skiego. N aw et w  dziale  rodza jow ym  i p e j­
za żow ym  trudno się d opatrzeć postępu , ch oć  
p rzyzn a jem y  chętnie, że n iektóre rze czy  są w ca ­
le p iękne. I  ta k  na przyk ład  p. R ozw a d ow sk ie ­
g o  obraz „N a  k w a terze44 je st tech nicznie  zna­
k om ity , ty lk o  szkoda, że to  tasam a czw órk a  
koni, k tóra  się do sytośc i c iąg le  u tego  a rtysty  
pow tarza i tensam  efekt św ie t ln y  prom ien i za­
chod zącego  c zy  w sch odzą cego  słońca, roz lew a ją ­
cych  się p o  w arstw ach  zm rożonego  śn iegu  na 
drodze i na dachach . O b aw iam y się, że ten  w y ­
soko zresztą u ta len tow any i d o jrz a ły  artysta , 
je ś li się nie zw róc i do n ow ych  tem atów , p op a ­
dnie z czasem  w  m anierę, jak  ju ż  p op ad li inni 
zn a kom ici artyści, c h o ć b y  w ym ien ić  dla p rz y ­
k ładu  p. A u gu s tyn ow icza  z je g o  n ieb ieskaw em  
„p ow ie trz em 11 w  portreta ch  i p. F a ła ta  z pom a-

Girolamo Rovetta.

Mates* D olorosa
Powieść

przełożyła z włoskiego K a ro lin a  liz ied n zzyrfca .

(Ciąg dalszy).
—  Patrz L a llo  — rzek ła  M arya, k tórej p rz y ­

kro by ło , żo m ała Jerzego  nie za u w a ży ła  — 
patrz , k to  p rz y je ch a ł do n a s : twój, p rz y ja c ie l 
J erzy . B ądź grzeczna, poca łu j go...

L a lla  na całą  od p ow ied ź  lek k o  w zruszyła 
ram ionam i.

— Ju ż m nie n ie p ozn a jesz ?  — za pyta ł J erzy  
troch ę  zn iecierp liw iony .

—  L a lla , idż-że , bądź p os łu szn a ! — rzekła 
ży w o  M arya.

L a lła  spuściła g łów k ę  p o  raz drugi, bu ­
zię  skrzyw iła , ale się n ie ruszyła z m iejsca.

—  K ie d y  jesteś tak źle w ych ow a n ą  —  za­
w oła ła  M arya rozgn iew a na bardziej, a n iże lib y  
b y ła  chc ia ła  — w racaj zaraz, nie to zaraz do 
m iss D ill.

L a lla  ściągnęła  brw i, z w yrazem  śm ie­
sznej d zikośc i i m im o że J erzy  ch cia ł ją  za ­
trzym a ć , w yrw a ła  m u się i uciek ła  z sa­
lon iku .

— C zem uż je j  tak  d ok u cza ć, tej b iednej m a­
lu tk ie j ? — rzek ł Y h a re  do księżnej.

— M alutka, tak  bardzo m alutką ju ż  n ie jest, 
k o ń c z y  ju ż  ośin la t n ied ługo...

M argrab ia  się u śm iechnął  p rzeb ieg ły
m argrab ia , k tó ry  p ozostaw ił silne w rażen ie  w

g łó w c e  L a lłi.
Podcza s jed n e j ze sw ych  b y tnośc i w  San ­

to  F iore , P rosper A n a to l d łu go  z księżną o 
m argrab i Y h a re  m ów ił.

L a lła , k tóra  od g o d z in y  za jętą  by ła  w y ­
c inan iem  p ięk n y ch  pań z źurnali, stała, zu ­
pełn ie  przez rodz iców  zapom niana , uk ry ta  za 
stołem  pe łn ym  k w ia tów  i książek, a p ow oli 
uw aga je j  odw rócon ą  została od p ięk nych  pań  
i z calem  za jęciem  słuchała opow iadań  księ­
cia. P rosper A n a to l m ów ił n a jprzód  o w ie lk ich  
d ługach  m a rgrab iego, a potem  op ow ia d a ł j e ­
g o  m iłosne aw anturki, m ięd zy  innem i usiło­
w an ie sa m obójstw a sław nej ak tork i M iretty  
Croise, z zazdrości o szczęś liw ą swą ryw alk ę  
ba ronow ą P oloniei.

T e  opow ia dan ia  tak  się bardzo m ałej p o ­
doba ły , że od dnia tego  w yb ra ła  m a rgrab iego  
d i Y h a re, ja k o  sw ego  p rzyszłego  m ęża i stał 
się odtąd  za czarow a n ym  księciem  w szystk ich  
je j  marzeń. Jedna kże k ied y  b y ł  w  w illi M aryi 
i przechadza ł się p o  ogrodzie , L a lla  naprzód , 
uk ry ta  za krzakam i, szp iegow ała  g o ; a potem  
naraz uka zyw a ła  m u się zarum ieniona i ją k a ­
jąca  się.

T e g o  dnia, p odczas obiadu , g d y b y  M arya 
i J e r zy  b y li uw aża li, w id z ie lib y  b ladą tw a ­
rzy cz k ę  i w ie lk ie  o czy , w pa trzon e z o czarow a­
niem  w  p ięk nego  m ów cę . A le  dnia tego  M aryi 
co  in n ego  na sercu leżało , a J e r zy  b y ł zanadto 
po iry tow a n y , b y  m óg ł zauw ażać p od obn e  dzie­
ciństw a. J e r zy  na n ic  sk a rżyć  się nie m ógł, 
ale to  n ie przeszk adzało , że b y ł ze w szystk ie ­
g o  n iezadow olon ym  i jak oś m u n ie b y ło  sw ojsko. 
P rzy ję ty  z radością, czu ł jed n a k ow oż, że  się

stał o b cy m  w  tej rodzin ie  i k ied y  ozna jm ił, ża 
m a zam iar nazaju trz rano od jech ać , n ie p ró ­
bow an o  g o  n aw et zatrzym ać. P ou fałość, ja k ą  
obdarzano cz łow iek a , k tó ry m  pogardza ł, c z ło ­
w iek a bez charakteru  i b ez  op in ii, ja k im  b y ł 
m a rgrab ia  di Y h a re  —  iry tow a ła  g o ; a n ie- 
grzeczn ośó  i zu ch w ałość  L a ł l i , n iem ogącej 
m u p rzeb a czyć, że to  on  b y ł  p rzyczyn ą , iż 
została ukaraną, n ie c ierp liw iła  g o  i spraw iała 
niesm ak.

P o  ob iedzie  w ieczorem , za jm ow ano się 
g łów n ie  m argrab ią , k tó ry  p od n ie con y  w y b o r ­
n ym  B ordea u x L afitte , usiłow ał za pom n ieć  o 
wdasnych n iepow odzen iach  i starał się b y ć  d o ­
w c ip n y m  ; a J e rzy  zn u d zony , z ły , zan iecha ł 
posta now ion ego  rozm ów ien ia  się z M arya w  ce ­
lu  w y jaśn ien ia  w szystk iego  i p ow rócen ia  do da­
w nej za ży łości ; tak, że k ied y  m a rgrab ia  od je ­
cha ł, a on, sam na sam, z księżną się znalazł, 
ty lk o  banalne zam ien ia li słow a.

—  W ięc  pan  n apraw dę chce  ju tro  od ­
je żd ż a ć  ?

—  T a k  księżno, _ ju tro  pociąg iem  o ósmej.
— O ósm ej ? tak pręd k o  ? N ie  m ó g łb y  pan  

p o  śn iadaniu  je ch a ć  ?
— B ardzo m i p rzykro ... ale je s t  to  n ajzupeł­

n iej n iem ożliw em .
AYobeo zupełnej n iem ożliw ośc i, M arya ju ż  

n ie nalegała  i z  w ieczora  p ożegn a ła  sw ojego  
gościa .

K ie d y  J erzy  zna lazł się sam w  sw oim  po-: 
koju , za w o ła ł:

—  A  d la  B o g a ! Ł a d n y  sobie spacer dziś u- 
rządziłem ! —  dając fo lg ę  swej złości, k tórą  tak 
d łu go  m usiał ukryw ać.

L icz y ł, że pośw ięc ił dzień  c a ły  z czasu, 
p rzezn a czon ego  na p o b y t  w  AYenecyi, a b y  tak 
p ięk n y  rezu lta t o tr z y m a ć !

i  to  m ów iąc , c isnął z ^ałej s iły  bucikiem ,- 
k tó ry  zdją ł.

-— Ot k ob iety ! K to  zrozum ie k ob iety , będzie  
m ądrym  napraw dę!... A  L alla?... c ó ż  to  za złe 
stw orzenie'...

I  drugim  bu cik iem  cisnął.
—  O statecznie, je że li  P rosper n ie  m a zu p e ł­

nej słuszności, n ie  je st on  ca łk iem  w  błędzie. 
M arya n ie m a serca. C a ły  dzień  tr a k 'u je  m nie—  
m nie, k tórego  zna od  dwuidziestu ła t — tak, 
ja k b y m  b y ł  p ierw szym  lepszym , a w szystkie  
u przejm ości, p rzym ila n ia  b y ły  d la  tego  oszusta, 
d la tego  n ib y to  m a rgrab iego, z u ch w ałego  i b ez­
czelnego... D o  d y a b ła ! zepsułem  zega rek !

J erzy , zd ją w szy  suknie, za czą ł n ak ręcać 
sw ój rem ontoir, a za każdem  obrócen iem  sprę­
żyn y , palec je g o  r ob ił n erw ow y  ruch , aż na­
reszcie w zm aga ją ca  się zło ść  p rzekręciła  sprę­
żynę.

—  Sapristi!... dużo czasu  m inie, zan im  się do 
Santa F io re  w:ybiorei —  zam ruczał. —  N ie, nie, 
zostaw iam  w oln e  p o le  p ięk nem u  m argrabiem u!... 
A le  teraz, k ied y  się nad  tern zastanaw iam , czy  
nie b y ło b y  n iebezp ieczeństw a , ab y  on  b y ł 
z księżną... b liże j, an iże li się m yśli ? L'occasion  
fa i t  le kerron ! a sam otność c zy n i kob ietę  d o ­
stępną !... A le  co  znow u, co  za m yśl... M arya 
nie  jest n iczem  innem , ja k  ty lk o  kaw ałkiem  
lo d u !

I  tak  za k oń czyw szy , J erzy , ju ż  rozebrany, 
w sunął się do łóżk a  i w k rótce  zasnął.

K to b y  b y ł  przeszedł tej n o cy  p o  pod  pałac

Santo F io re  i p odn iósł troch ę  g łow ę, b y łb y  je ­
dno okn o  ośw ietlon e  zob aczy ł. C óż to  b y ć  m o­
g ło ? ... N ie  b y ło  chorego  w  dom u, a czas b y ł  
tak c ich y  i p og od n y , bez śladu naw et jesien n ego  
pow iew u, że  m o g ły  b y ły  naw et gw ia zd y  na n ie ­
b ie  b y ć  do snu zachęcone.

K tó ż  w ięc  w  tym  p ok o ju  czu w a ł i dla 
czego  czuw ał ?...

T o  b y ł p ok o ik  M aryi. B iedna M arya !
N aza ju trz rano, przed ósmą, h rabia  della 

Y a lle , zeszedł na dziedzin iec pałacu, g o tow y m  
będąc do od jazdu  i zapalił c yg a ro  przed  p ow o ­
zem , k tó ry  zaw ieść g o  m iał na stacyę* kolei.

— K siężn a  śp i jeszcze  za p ew n e?  — za p yta ł 
służącego, k tó ry  drzw iczk i pow ozu  otw iera ł.

—  N ie, pan ie  hrabio. K siężn a  pani w y jech a ła  
konno.

— S a m a ? —  za p yta ł J erzy  zd z iw iony .
—  Sam a, z A Yawrzyńcem .
— C zy  rano często  w y jeżd ż a  ?
— P raw ie  zaw sze, ale o w iele  późn iej.
—  H m !... m og ła  przyn ajm n iej za trzym a ć się, 

b y  się ze m ną pożegn a ć, —  p om yśla ł w  duchu 
Jerzy  i w siadł do p ow ozu , bardzie j zn u dzony , 
an iżeli sm utny.

Z a ledw ie  w a gon  zam k nięto, w  k tórym  na 
szczęście zna lazł się sam, zapalił papierosa , a 
ja k  ty lk o  p o c ią g  ruszy ł, spuścił okn o  i z ro zk o ­
szą odetchną ł św ieżem , balsam icznem , rannem  
pow ietrzem , p od ziw ia ją c  zielone łąki, k tó re  p rze ­
suw ając się przed  je g o  oczym a , zd a w a ły  się za­
kreślać podkow ę.

(Cięg dalszy nastąpi).

Hygieniczne tutki „N e k ta r44 z patentowanymi ochraniaczami wynalazku Dr.
j u i  s ą  s i o  c a b y e i a  w e  w i ę k n z y e f r  f i h i a d a c l i  t y t »  x a i u  I n b  w  s h l a d r j e '  l a b r y e z n y n i ;  L i r ó w ,  O e l i r c  m * U  O .
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ra ń czow o-n ieb iesk ą  p stroka cizną św iatła  w  je g o  
akw arelach . O czyw iście  nie obn iża m y  tą uw agą 
w a rtośc i w ysta w ion ych  obecn ie  p ra c, bo  tak 
p ortre ty  p. A u gu s tyn ow icza  ( jed en  o le jn y , d ru gi 
p aste low y ), ja k  rów n ież kolosalne akw arele  p. 
F a ła ta : „C h ata  za w s ią 44, „S ad  je s ie n ią u i „N a ­
gon k a  “  w yk ona n e  są z ogrom ną braw urą te ch ­
n iczną, dok ładn ie  w ystudyow ane i cech u ją  ta lent 
d o jrza ły . A k w a re le  p. F a ła ta  m ogą  n aw et za ­
c h w y c ić  w idza, k tó ry  p od ob n y ch  rzeczy  m ało 
jeszcze  w idzia ł, a um ieszczone w  p ry w a tn y m  
salonie bez k w esty i będą s ta n ow iły  cenną o- 
zdobę.

Sztuka m a jed n a k  to  do siebie, że w y ­
m aga od  a rtysty  o b ok  d o jrza łośc i um ysłu  i te ­
chn iczn e j doskona łości, także i o ryg in a ln ośc i. 
N ie  w y n ik a  z tego , a b y  o ryg in a ln ość  zd ob y w a ć  
sob ie  tak p ry m ity w n y m i środkam i, ja k  n a p rzy - 
k ład  m oza ik ow a  szorstkość p -n y  P a jąk ów n y , 
a lbo  bru talne kon trastow an ie  p rz esy con y ch  
b a rw  p. G w oz d eck ieg o , a lbo  też  p row ok a cy jn a  
n iedba łośe w ob serw a cy i, ja k ą  się pop isu je  p -na 
C za jk ow sk a w  n iek tóry ch  s tudyach  p e jza żo ­
w y ch . N iedostatecznej obserw a cy i trudno tern 
uzasadniać, że w ysta w ion a  praca je s t  ty lk o  
szkicem , b o ć  szk ic w łaśn ie  ty lk o  w ted y  g o d n y  
je st w ysta w ien ia , je ś li p rzedstaw ia ja k iś  n a b y ­
tek  ob serw a cy jn y  lu b  k o m p o z y cy jn y . T a k ie 
„R o z t o p y “ , b rzoz y  litew sk ie, rozm aite  w sch od y  
i za ch od y  słońca , św iatłem  słonecznem  oblane 
w o d y 'lu b  n iknące w  p om roce drzew a, to  w szyst­
ko  tem a ty  bardzo ok lepane, w ie lok rotn ie  przez 
zn a k om itych  m istrzów  zu żyte, p rzedsta w ione 
n iedołężn ie  na pob ieżn ym  szkicu , n ie  za in tere­
sują, je ś li ten  szkic n ie  okaże n ic  a n ic  n ow e ­
go , op rócz  rażącej n iez g od y  z praw dą. T o  też 
w ięce j interesu  budzą p -n y  C za jk ow sk ie j szk i­
ce portretow e, b o  te w  rysunku są w ca le  d o ­
brze w ystu d yow a n e  i znam ionu ją  jak iś  bu dzą ­
c y  się ta lent. Szkoda, że p -na C za jk ow sk a za­
dow a la  się ty lk o  rysunkiem , a n ie  stu dyu je  
rów n ie  g or liw ie  ko lory tu . Z a  w zór, ja k  w iele  
ta len tu  i p ra w d y  m ożna oka za ć  w  szkicu  p e j­
za żow ym , m ogą p os łu ż yć  rzym sk ie p e jza żyk i 
p . P op ie la , pop ra w n ie  narysow ane, pra w dziw e 
w  k o lo ry c ie  i zdu m iew ające siłą św iatła , a prze ­
c ież  szk icow an e  lek ko, ja k b y  m im ochodem . P o ­
dobn ie  za jm u jące i dobre są szkice  ś. p. S tan i­
sław skiego, M ehoffera i R u szczyca .

Z  w y k o ń czo n y ch  p e jza żów  na u w a gę  za­
sługu ją  „S ta w 14 (pastel) ś. p. Stan isław skiego, 
„ O lc h y 44 i „S z u w a ry 44 (a tem pera) R eyzn era , 
„S a d 44 M ehoffera , „P rzed  w iosn ą 44 i „Ś c ież k a  la ­
sem 44 B aska, p aste low y  kra job ra z P oc ie ch y , 
„W ie c z ó r 44 T yszk ow sk iego , „M o ty w  o g ro d o w y 44 
A rg en tie reg o  i trzy  pejzaże R osenblum a. T y m  
ostatn im  za rzu cim y ty lk o  to  jedno , że  są tro ­
chę  n iezręczn ie  w y k ro jon e  z o toczen ia  i że 
ciem n ofio le tow e cien ie  są m oże w ięce j teo re ty ­
czn ie  obm yślone, an iżeli za obserw ow a ne z n a ­
tury. S zczęśliw ie  w y k ro ił sw ój m oty w  p. M ie­
czy s ła w  P io trow sk i w  obrazie  „D rzew o  , lecz 
k o lo ry ty czn ie  tak  je  ęo la k ierow a ł, że  zatracił 
się p ra w d z iw y  nastrój p rzy rod y . D ob re  są a- 
k w a fo r ty  P a n k iew icza  (w id oczk i m iejsk ie) i p e ł­
ne m ela n ch olii k w ia ty  Ś lew ińsk iego.

P or tre ty  ak w a re low e pan i M au ry  C y b u l­
skiej, dobrze narysow ane, są za b lade w  k o lo ­
ryc ie  ; w id oczn ie  pan i C ybu lsk a  n ie  lic z y  się 
z tern, że farba  ak w arelow a p o  w ysch n ięciu  zna­
czn ie  blednie i zm ien ia  częstok roć  naw et odcień  
ba rw n y . Z a m g lon y  portret p . B oznańsk iej, ja k  
rów n ież  studya p ortretow e A rg en tie r?g o  w y g lą d a ­
ją  tak, ja k b y  c i artyśc i pa trz y li n ie  na ż y w y  m o ­
del, łecz je g o  od b icie  się w  jak iem ś n iew yra - 
źnem , przyprószon em  zw ie rc ia d le ; są popra w ne 
w  rysunk u , harm on ijn ie  u barw ione, ale w y ra z i­
stość ich  n iepotrzeb nie  zatarto , ch yb a , ża teraz 
taka m oda, b o  i z tern się lic zą  n iek iedy . P . A n ­
ton i P iotrow sk i z "W arszaw y za prezen tow a ł nam  
dw a o b r a z y : jed en  r od z a jow y  (O w ocarka ), dru ­
g i, w spom n ia n y  p ow y ż e j, h is to ry cz n y  „W ie c z n y  
o d p o cz y n e k 44, p ra w d op od obn ie  scena p o  ja k ie jś  
b itw ie  na p o la ch  B u łg a r y i ; sk om p onow an y  je st 
z ta lentem , ale k o lo ry s ty czn ie  troch ę  za  tępy . 
W s k u tek  teg o  zapew n e autor n ie w y w o łu je  te j 
g ro z y , ja k ą  ch c ia ł w y w o ła ć  p rzez n agrom adze­
n ie  ty lu  p ok rw a w ion y ch  tru pów  na p o b o jo w i­
sku. P a trz y  się dość ob o ję tn ie  na te tru py , a 
je d y n ie  za  p o lity czn ie  w y rob ion y m  w idzu  p o ­
w sta je  żal, że za b ity  P o lak , nad k tórym  kapłan  
k a to lick i odm aw ia m od litw y , w a lcz y ł w  B u łg a ­
ry i za spraw ę, k tóra  nas n ic  a n ic  nie o b ch o ­
dziła.

Z a  szary  i m d ły  je s t  także p. R y szk iew i-  
cza  obraz „N a  sm utną n u tę 44, p rzed sta w ia ją cy  

ogrzeb  w ie jsk i w śród  b u rzy  zim ow ej, ale w y - 
ija  się z tego  obrazu  p ok a źn y  ta len t k om p o ­

zy c y jn y .
M ięd zy  portreta m i w yszczegó ln ia ją  s i ę : 

Z itzm an a  portret p aste low y  en face , p rz y p om i­
n a ją cy  m anierę k o lo ry sty czn ą  M alczew sk iego, 
S te fa n ow icza  portret Śyna , W eissa  „P r z y  lam ­
p ie 44 (zauw ażm y, że  p rz y  p ra w dziw ej lam pie, 
a n ie w  św ietle  benga lsk iem ), nadew szystk o zaś 
R e jch a n a  zn a k om icie  pastelem  naszk icow ane 
dw a p ortre ty  m łode j dam y. A x e n to w icz  nade­
słał k ilk a  paste low ych  s tu d yów  w ieśn iaczek  i 
m łod y ch  dam , p ięk nego  „ A n io ła 44 i „ K w ia t y 44; 
w szystk o  m alow ane w praw n ie  i z  tym  p ew n ym  
w dzięk iem , o k tó ry m  m ów iliśm y  z ok a zy i ze ­
szłoroczn e j w y sta w y  jesien n e j.

Z  rodza jow y ch  ob razów  zw ra ca na siebie 
Uwagę tr y p ty k  W od z in ow sk ieg o  „ Z  dram atów  
w ie jsk ich 44, tr zy  duże obrazy , z k tó ry ch  jed en  
przedstaw ia scenę za m ordow an ia  (p ra w d op od o­
bn ie  k och an ek  za b ija  m ęża sw ej k och an k i), na 
d rugim  k ob ie ty  w ie jsk ie  k ogoś (m oże w łaśnie 
ow y ch  m orderców ) obm aw iają , na trzecim  m ło ­
da kob ieta  (m oże bohaterk a tra ged y i z p ie rw ­
szego obrazu) dum a w  sta jn i nad dzieck iem , 
leżącem  na ba rłogu . D ra m a ty cz n y  m oty w  nie 
jest zupełn ie  jasn y , także m oż liw e , że za m ordo­
w a n y  n ie je s t m ąż ty lk o  ryw al, a że w  drugim  
obrazie  nie obm aw ia ją  k ogoś, ale odradza ją je j 
u trzy m y w a ć  stosunek z  ta m tym  n ic p o n ie m ; w  
trzecim  zaś są następstw a teg o  stosunku. "W 
ty m  trzecim , n a jgorze j m a low a nym , d zie ck o  le ­
żące na słom ie n ie jest w ca le  dzieck iem , lecz 
w yrostkiem .

H ofm anna „N a d  g ro b e m 44 p achn ie sen ty ­
m entem , ja k  n a jczęśc ie j w szystko, co  ten  a r ty ­
sta stw arza, ale tym  razem  w yk ona n ie  je st 
znaczn ie  lepsze, n iżeśm y  to  w id z ie li w  le c ie  ro ­
ku  u b ieg łeg o  na je g o  p om ysła ch  legen d arn ych  
i kon sta tu jem y z  p rzy jem n ością  popra w ę.

S y m b o liczn y  obraz „E u rop a  ju b ila n s44 M e­
hoffera, je s t  a rtystyczn ie  n iew ie lk ie j w artości, 
a p o lity czn ie  sięga co  n a jw ięce j do w y ż y n  ar­
tyk u łu  dzienn ikarskiego, szyk an u jącego  E u rop ę  
za  to , że podczas w y p r a w y  w szystk ich  m o- 
carstw_ do C hin  p od  w odzą  N iem iec, przed  
la ty  kilku , w o jsk a  europejskie  p op rzy w ła szcza ły  
sobie w szystk ie  n ajp ięk nie jsze  rzeczy , ja k ie  się 
zn a jdow a ły  w  pałacach  b ogdych an a . O braz 
przedstaw ia ted y  p ok o jów k ę  hote low ą  n ie­
m iecką , s iedzącą n iedba le  na sofie i otoczon ą

bronzam i, porcela n am i, jed w a b ia m i ch ińsk iem i 
i innem i dziełam i sztuk i ch ińsk iej. C o jedna k  
rob i w  tym  obrazie  zw y k ły  m ęsk i cylin der, 
bron zow e ręk a w iczk i i laska, ustaw ione z b o ­
ku  —  te g o  nie rozum iem y.

"W itraże ta k  M ehoffera , ja k  i W y sp ia ń ­
sk iego (do kośc io ła  św . M aryi w  K ra k ow ie ) są 
s ty low o  sk om ponow ane, a w yk on a n e  bez na­
ga n y  w  naszym  k ra jow y m  zak ładzie  p . Że leń ­
skiego. P . C za jk ow sk i sk ierow ał sw ój um ysł 
na d ek oratyw n e k o n ce p cy e  k ilim ów , co  m u za ­
p isu jem y  ja k o  zasługę ok o ło  naszego przem ysłu  
a r ty s ty czn e g o ; ra d zib yśm y  jedna k , a b y  się nie 
k ręp ow a ł m otyw a m i p ry m ity w n y m i, k tóre w n et 
się zu ż y ją  i p rzestaną bu d z ić  interes, lecz n ie­
cha j tw o rzy  śm iało, a rozszerza  zasób sw ej in ­
w e n c ji .

N a k on iec  w y m ien ić  na leży  dobrą rzeźb ę 
p. A lzn era  „P o je n ie 44 (g ip sp atyn ow a n y ) i o w iele  
lepsze i sm aczn iejsze dw a popiersia  p. L a szczk i 
„C h ło p k a 44 (g ips) i „G ło w a  k o b ie c a 44 (terrakota).

O gółem  je s tto  w ysta w a  urozm aicona , za­
sobna ilo śc iow o  i ja k ościow o , obesłana przez 
artystów  p o lsk ich  z różn ych  stron  E u rop y , a 
zatem  p o le ca m y  ją  usiln ie zw iedzić .

Reforma prawa karnego.
W  dalszym  c iągu  obrad  kon fe ren cy i zn a w ­

c ó w  pra w a  ka rn ego  roztrząsano k w estyę  w spół- 
w in y . W e d łu g  p ro jek tu ! n ow ej u sta w y karnej, 
w sp ó łw in y  dopuszcza się ten , k to  k ogoś do 
czyn u  k a ry g od n eg o  nak łan ia  lu b  nam aw ia , u- 
dziela m u radą lu b  czyn em  p o m o c y  do w y k o ­
nania w ystępk u , a lbo  w  k oń cu  za pew n ia  mu 
sw oją  pom oc  p o  w yk ona n iu  k a ry g od n eg o  c z y ­
nu. Jeże li w in n y  w ystęp k u  lu b  zb rod n i sam  u- 
chodz i bezkarn ie  z  ja k ie jk o lw ie k  p rz y cz y n y  
np. n iep oczy ta ln ości, m ałoletności, itp .. to  w  ni- 
czem  jed n a k  n ie  znosi to  karnej od p ow ied z ia l­
n ości w spółw in n ego . Jeż e li zaś p rzestępca c z y ­
nu sw o jeg o  n ie  w yk on a ł, a p oprzesta ł ty lk o  na 
zam iarze, to  w  ta k im  razie i w sp ółw in a  je st 
ty lk o  zam ierzoną, cz y li  usiłow aną. U siłow aną 
w spółw in ę  karze now a ustaw a ty lk o  p rz y  pe­
w n y ch  ok reślon ych  w ystęp k ach  i trak tu je  ją  
ja k o  p rzestępstw o sam odzielne.

N iek tórzy  zn a w c y  d op a trzy li się w  tern 
n iekon sek w en cyi. J eże li bow iem  ustaw a w y c h o ­
d zi z tego  s łusznego za łożen ia , że w sp ółw in o- 
w a jcę  karze w ed le  je g o  w in y  su b jek ty w n e j, a 
w ię c  bez  w zg lęd u  na to , c zy  p rzestępca g łó ­
w n y  z ja k ie jk o lw ie k  p rz y cz y n y  p ozostan ie  b e z ­
k a rn ym  —  to w  k on sek w en cy i log iczn e j p o ­
w inna ka ra ć także teg o  w sp ółw in ow a jcę , k tó ry  
ch c ia ł c z y  to  n am ow ą, c z y  pom ocą n a k łon ić  do 
c zy n u  k a ry g od n eg o  kogoś, k to  jed n a k  p op rze ­
stał ty lk o  na zam iarze, w zg lęd n ie  na usiłow a­
n iach , a w y k on a ć  p rzestępstw a zan iecha ł lub 
n ie zdo ła ł —  w in a  b ow iem  su b jek tyw n a  w spół- 
w in o w a jcy  n ie je s t  an i m niejszą , an i w ięk szą 
przez to, że p rzestęp ca  zam iar sw ój zb rod n iczy  
w yk ona ł, za n iecha ł g o  lu b w y k on a ć  n ie  zdołał.

In n i zn a w c y  p o tę p ili w o g ó le  ja k iek o lw iek  
odróżn ian ie  w in y  g łów n e j i w sp ó łw in y , sto jąc 
na tern stanow isku , że  zb rod n i je s t za rów n o 
w in ien  ten, k tó ry  ją  w yk onu je , ja k  i ten, k tó ­
r y  do niej nak łan ia , lu b  w reszc ie  k tó ry  d o  je j 
spełn ienia d opom a ga . W ięk sz ość  zn a w ców  sta­
n ow czo  sp rzeciw iła  się tem u, a żeby  —  jeże li 
ju ż  uzna je  się „u s iłow a n ą  w sp ó łw in ę 44 —  c z y ­
n ić  ją  k a ry g o d n ą  ty lk o  w  p ew n y ch  w y p a d ­
kach . T em u  p rz ec iw sta w ili inn i ten  w zgląd  
p ra k ty czn y , że  g d y b y  ka żda u siłow ana n am o­
w a, c z y  też p rz y rz ecz on a  pom oc  do w y k ona n ia  
w ystępk u , c z y  też  np. do u c ie cz k i p o  je g o  w y ­
konan iu  itp . b y ła  bezw zg lęd n ie  k a rygod n ą , to 
d a łob y  to  p o w ó d  do n iez licz on y ch  szantaży ze 
s tron y  w sze la k ich  op ry sz k ów  i p rzestępców . 
N iek tórzy  zn ów  zn a w cy  dom a ga li się w y ra ź n e ­
g o  rozdzie len ia  w sp ó łw in y  p rzez nak łan ian ie  
do k a ry g o d n e g o  czy n u  p rz estęp ców  św ia dom ych  
sw oich  cz y n ó w  od  nak łan ian ia  do w ystępk u  
lu dzi bez k a rn y ch  z p ow od u  n ieśw iadom ości 
sw ych  czyn ów .

N astępn ie r ozb ie ra n o  k w estyę  tzw . u siło ­
w a n ia  k a ry g o d n e g o  czyn u . N iek tórz y  zn a w cy  
ośw ia d czy li się; za  tern, że b y  n ie  w c ią g a ć  do 
u sta w y d e fin iey i usiłow an ia  k a ry g od n eg o  c z y ­
nu, a to  ze w z g lę d u  na to, że  zu pełn ie  ścisła 
"w ty m  w z g lę d z ie  d efin ieya je s t  p ra w ie  n iem o­
żliw ą . N ie l icz n i t y lk o  dom a gali się kon ieczn ie  
śc is łego ozn a cz en ia  p rzyn a jm n ie j tej g ra n icy , 
g d zie  k oń czą  s ię  p rz y g o tow a n ia  (zam iar), a za­
czyn a  się r ze cz y w is te  u siłow an ie k a rygod n ego  
czynu . P r o je k t  ocenia  don iosłość , a zatem  ka- 
ryg od n ość  za m ierzon ego  w ystęp k u  w ed le  je g o  
o b jek ty w n e j s zk od liw ości, a lbo  n ieb ezp ieczeń ­
stwa. P r z e c iw k o  tem u w y stą p ili n iek tórzy  zn a ­
w cy , d om a g a ją c  się o ce n y  k a ry g od n ośc i usiło- 
w a n ego  w y stęp k u  w ed łu g  s iib jek tyw n ej w in y  
p rzestęp cy , a c o  za  tern idz ie , żądali usunięcia 
specya ln ych . posta now ień , d o ty cz  ,c y ch  u siłow a­
nia k a ry g o d n e g o  czy n u  za pom ocą  n iezda tn ych  
ś rodk ów  lu b  na tz w . ob jek cie  n iezda tn ym  t. j . 
takim , na k tó ry m  za m ierzon ego  c zy n u  absolu ­
tn ie  w y k o n a ć  n ie  m ożna  b y ło . O statecznie 
w ięk szość  zn a w c ó w  ośw ia d czy ła  się za  p r o ­
jek tem . C o do p rzestępstw , k tóre  usiłow ane b y ć  
m ogą  za  p o m o cą  druk u , to  w ed le  p ro jek tu  ka- 
ryg od n ość  u s iłow a n ia  za czyn a  się w tedy , g d y  
d a n y  r ęk op is  od d a n o  do składania zeeerom .

N a stęp n ym  tem atem  obrad  b y ła  t. zw . „ o -  
brona k o n ie c z n a 44. P r o je k t  rząd ow y  defin iu je 
obron ę  k on ie czn ą  ja k o  „w ła śc iw ą  obronę, służą­
cą  do odpa,rcia od  s ieb ie , c z y  też in n ego  c z ło ­
w iek a  g ro ż ą c e g o  m u  w  danej ch w ili lu b  w  ogó le  
b ezp ośred n io  p rz ec iw n eg o  pra w u  napadu (za­
czepk i, n a p a ści itp .; p ow ied z ian e  ogó ln ie  rcchts- 
imdriger A n g r iff). O b ron ę  kon ie czn ą  uzna je  p ro ­
je k t  w y r a ź n ie  ja k o  p ra w o . "W szystkie czy n y , 
p op e łn ion e  w  w y k o n y w a n iu  te g o  praw a, a na­
w et p rz ek ra cza ją ce  je  w  sposób, d a ją cy  się uza­
sadn ić — są  bezkarne. N a stępn ie, ja k o  „stan  
p rz y m u so w y 14 (N otstand) określa p ro jek t ten  
stan, w  k tó ry m  c z łow iek  w  celu  odw rócen ia  od 
s iebie lu b  k o g o ś  d ru g ieg o  g ro ż ą c e g o  mu, a n ie - 
d a ją ceg o  się in a cz e j u ch y lić , obrażen ia  cielesne­
g o , og ra n iczen ia  w o ln o śc i lu b  szk od y  m a ją tk o­
w ej, w id z i się zm uszon ym  p o p e łn ić  c zy n  sam 
przez się k a ry g o d n y . Stan  p rz y m u sow y  nie u- 
spraw iedliw ia . w p raw d z ie  t e g o  czyn u , le cz  za 
pew n ia  m u bezk a rn ość , je ż e li  ty lk o  szkoda z 
teg o  czyn u  w y n ik ła  p ozosta je  w  n orm alnym  
stosunku d o  szk od y , k tó ra  g roz iła  pop e łn ia ją ce ­
m u  ó w  c zy n .

P rzed m io tem  o b r o n y  kon ie czn e j m ogą b y ć  
w sze lk ie  d ob ra  cz łow iek a , naw et h on or  i usta­
w a n ie  w y m a g a  p ro p orcy on a ln ośc i m ięd zy  n a­
stępstw a m i o b r o n y  k on ie czn e j, a m oź liw em i n a­
stępstw a m i tą  o b r o n ą  od w rócon eg o  od siebie 
n ieb ezp ieczeń stw a . N a tom ia st stan p rzym u sow y  
o g ra n icza  u sta w a  w y ra ź n ie  ty lk o  do trzech  
p rz ed m io tów  g r o ż ą c e g o  n ieb ezp ieczeń stw a , to  
je s t  d o  c ia ła , w o ln ośc i i  m ajątku .

W ie lu  ze  zn a w c ó w  w y stą p iło  p rzeciw  u ży ­
tem u w  d e fin iey i k o n ie c zn e j o b ron y  określeniu  
„w ła śc iw a  o b r o n a 44, b o w ie m  —  ich  zdan iem  —

n ig d y  n iepodobn em  będ z ie  rozsądzić , ja k a  b y ­
ła b y  w ła ściw a, a ja k a  je s t  n iew ła śc iw a  obrona. 
W ięk sz ość  zn a w ców  dom agała  się w og ó le  śc i­
ślejszej defin iey i o b ron y  k on ieczn e j, a także 
w ystą p iła  p rz ec iw  tem u, że p ro jek t dopuszcza 
o bronę kon ieczn ą  p rzeciw k o  tym  n adu życiom  
w ła d zy  u rzędow ej, k tóre  są skw alifik ow a ne  w  
kodek sie  ja k o  zb rodn ie  i w ystępk i, zaś w y k lu ­
cza  ją  w ol eć ty ch  n adu żyć  w ła dzy , k tóre są 
ty lk o  przekroczen iam i. W  p ra k ty ce  n iem oże- 
bnem  je s t  w y m a g a ć  od  człow ieka , którem u  
p rz y ch od z i się u cie c  do obron y  kon ieczn e j przed  
nadu życiem  w ła dzy , a ż eb y  on  zastanaw ia ł się 
nad tern, c z y  n ad u życie  to  jes t w ed le  paragra ­
fów  w ystępk iem , c z y  też ty lk o  przekroczen iem . 
C o do stanu przym u sow ego , to  w ięk szość  zn a w ­
ców  bardzo słusznie dom agała  się, a żeby  b ez ­
k arność w  ty m  stanie p op e łn ion ych  czy n ów  
rozcią gn ą ć  także na obronę honoru . N iek tórzy  
zn a w cy  dom agali się także, a ż eb y  bezka rn ość 
p o m ocy  danej drugiem u  c z łow iek ow i zn a jdu ją ­
cem u się w  stanie p rzyiriusow ym  (N oth iłfe) o- 
g ra n ic zy ć  w y łą cz n ie  do w y p a d k ów  bezpośredn io 
za gra ża jącego  niebezpieczeństw a . N iek tórzy  z n ów  
zn a w cy  dom agali się, ażeby  bezk a rn ym i b y ły  
ty lk o  te c z y n y  p op e łn ion e  w  stanie p rzym u so­
w ym , k tóry ch  szkoda stosunkow o m niejszą  je st 
od  tej, ja k a  zagraża ła . O statecznie w ięk szość 
b y ła  za  p ro jek tem  rządow ym , z tern je d y n ie  
zastrzeżeniem , a żeby  w p row ad zon o  do u staw y 
ściślejszą, n iż  propon ow a n a , d efin ioyę ob ron y  
kon ieczn e j. ~ '

O stateczn ie  obradow an o  nad k w estyą  oce ­
n ien ia  w a rtośc i p rzedm iotów  k a ry g od n eg o  c z y ­
nu. "W ysokość za grożon e j k a ry  je s t  m iarą o ce ­
n y  w a rtośc i p rzedm iotu  c zy n u  ka rygod n ego . 
P od  tym  w zg lędem  —  zdan iem  w ie lu  zn a ­
w ców  —  p ro jek t pozostaw ia  n iezw yk le  w iele  
do życzen ia , a to  p rzedew szystk iem  d la tego, że 
ja k o  w ięce j k a rygod n e  u zna je  d e lik ta  p o p e ł­
n ion e  na m ajątku , n iż na ciele  lu b  czci k ob ie ­
c e j. In n i zn a w cy  b y l i  zdania, że z w ysok ości 
ka r n ie  m ożna w y c ią g a ć  bezpośredn iego  w n io ­
sku o ocenie  p rzedm iotu  kary , p on iew a ż w  o- 
zn a czen iu  w ysok ości k a ry  o d g ry w a ją  ro lę  także 
czy n n ik i w in y  su b jektyw n ej, dające m iarę te ­
g o , za  ja k  n ieb ezp ieczn ego  na leży  uw ażać prze ­
stępcę; p rzedew szystk iem  w  obrażen ia ch  c ie le ­
sn ych  n a jczęśc ie j w in a  su b jek tyw n a  je s t  sto ­
sunkow o n iew ielką . W ięk szość  zn a w ców  ap ro ­
b ow ała  stanow isko pro jek tu  rządow ego .

N a ostatniem  w reszcie  z  szeregu  p osie ­
dzeń k on teren cy i zn a w ców  pra w a k a rnego 
rozb iera n o  spraw ę sądów  p rz y s ięg ły ch . N a­
przód  om aw iano kw estye  szczegó łow e w  tej 
spraw ie, a w ięc  c z y  n ie b y ło b y  wskazanem  
p odn ieść cenzusu w yk szta łcen ia  sędziów  p rz y ­
sięg ły ch , dalej od p ow ied n io  podn ieść w y m ia ry  
kar za delik ta, p od lega ją ce  k o m p e te n c ji  sądów  
p rz y s ięg ły ch  i c z y  na leży  w y k lu cz y ć  m ałole 
tn ich  przestępców  z pod  k om peten cy i sądów  
p rzys ięg ły ch . P otem  zastanaw iano się nad 
kw estyą  zasadniczą , c z y  n ie n a leża łob y  w og ó le  
zn ieść sądów  p rz y s ięg ły ch , a zastąpić je  sąda­
m i ła w n iczym i (assesorów ), lub  c z y  nie b y ło b y  
w skazanem , n ie znosząc sądów  p rz y s ięg ły ch , 
s tw orzyć  ob o k  n ich  są dy  ław nicze.

"W" dysk u sy i p o ja w iły  się w  te j k w esty i 
n ajbardzie j odm ienne zdania. Jed n i podn ieśli 
w ie lk ie  zna czen ie  sądów  ła w n iczy ch , w yk azu ją c, 
że w e w spóln ej naradzie assesorów  i sędziów  za­
w od ow y ch  zw y cięż a  zdanie, k tóre c zy n i spra w ie­
d liw ość  ta k  fach ow em u , ja k  i obyw ate lsk iem u  
p o jęciu  , praw a. Inn i, pM n osząe , że p rzeciw k o  
sądom  p rzys ięg łym  ob ja w ia  się cora z to  w ię ­
ksza i uzasadn iona n iechęć, w y w od z ili, że sądy  
ła w n icze  osta teczn ie  n iczem  n ie  różn ią  się od 
sądów  prz y s ięg ły ch , a zatem  także w k rótce  
staną się p rzedm iotem  ż y w eg o  n iezadow olen ia . 
Z n ów  inn i, przem a w iają c  za zatrzym aniem  są­
dów  obyw ate lsk ich , dom a gali się w yk lu czen ia  
z p od  ich  k om peten cy i ty c h  spraw , k tóre ze 
w zg lęd u  na sw ój charakter są przed  każdą ła ­
w ą n ie jak o  ju ż  z g ó ry  p rz e są d z o n e ; w  n a jw ię ­
kszej m ierze odnosi się to do p o lity c zn y c h  p ro ­
cesów  o obrazę honoru , p op e łn ion ą  drukiem , 
k tóre obecn ie  należą do są dów  p rzys ięg ły ch , a 
w  k tóry ch  w y r o k  zaw sze z g ó r y  orzec  m o­
żna w ed le  tego , k to  zasiada na ła w ie  p rzysię- 
g ły c b .

N iek tórz y  zn a w cy  w sk azali na to , że  zu ­
pełn e w yk lu czen ie  elem entu  ob y w ate lsk iego  
z są dow n ictw a  b y ło b y  w ysoce  szkodliw em , g d y ż  
za p rzeczy ć  n iepodobn a , że fach ow i sędziow ie są 
zb y t  jednostron n i z p ow od u  sw ego  jed n os tron ­
n ego  w yk szta łcen ia  i z p ow od u  sw ego odręb n e­
g o  stanow iska spo łeczn ego ; natom iast stw ier- 
dzonem  jest, że sądy obyw ate lsk ie  pozostaw ia ją  
bardzo w iele  do życzen ia . N a leży  w ięc  usunąć 
p rz y cz y n y , k tóre składa ją się na złe  fu n k eyo- 
now anie ty ch  sądów . Są n iem i w  p ierw szym  
rzęd zie : za w iły  i n iep ra k ty cz n y  system  sta­
w ian ia  sędziom  p rz y s ięg ły m  p y t a ń , a n a ­
stępn ie  to, że  sędziow ie p rzys ięg li n ie są 
obow iązan i w erd yk tu  sw ego  uzasadniać. N a­
leż y  w  sądach obyw ate lsk ich  za p row ad z ić  
tego  rodza ju  s topn iow an ie, a żeby  najcięższe 
p rzew in ien ia  p od leg a ły  sądom  p rzys ięg ły ch , 
m niej c iężk ie  sądom  ła w n iczym . Jeden  ze zna­
w ców  doradzał, a żeb y  n iedom a gan iom  sądów  
p rz y s ięg ły ch  zaradzić w  ten  sposób, a żeby  albo 
dać  ła w ie  sędziów  p rz y s ięg ły ch  do p o m ocy  ja ­
k o  sekretarza i p ra w n ego  doradcę fach ow eg o  
p raw nik a, lu b  a ż eb y  dzisiaj dw a osobne k o lle - 
g ia  t. j .  trybu n ał i ła w a  p rz y s ięg ły ch  w  p rz y ­
sz łości w spóln ie  ob rad ow ały  nad w yrok iem  i 
w spóln ie  g o  ferow a ły . O stateczn ie  ja k o  d e cy ­
du ją ce  p rz ew a ży ło  zdanie, że elem ent o b y w a ­
telsk i m usi b y ć  za trzym a n y  w  są dow n ictw ie. 
C zęść zn a w ców  ośw ia dczy ła  się za zastąpieniem  
sądów  p rz y s ięg ły ch  sądam i ła w n iczym i, część 
zaś za odpow iedn iem , celow em  zreform ow aniem  
dzisie jszych  sądów  prz y s ięg ły ch . Z a  pozosta­
w ien iem  sądów  p rz y s ięg ły ch  w  ich  dzisiejszej 
form ie  n ie  o św ia d czy ł się nikt.

N a tern za koń czon o  ob rad y  k on feren cy i. 
P rzew od n icz ą cy  k on feren cy i p. m inister spra­
w ied liw ości dr. K le in  p odzięk ow a ł u czestn ik om  
kon feren cy i w  g o rą cy ch  w yrazach  za ich  tru dy  
i zapew nił, że pra ce  nad osta teczną redakcyą 
pro jek tu  n ow ego  praw a k a rn ego postępow a ć 
będą tak rych ło , iż najdalej w  p o łow ie  r. 18C8 
p ro jek t ju ż  zupełn ie  g o to w y  będzie  m óg ł b y ć  
p rz ed łoż on y  parla m en tow i do zała tw ien ia .

Rada miasta Lwowa.
Lw ó w  24 m aja. 

(N agłe  wnioski i intcrpelacyc. —  Iłeorganizacya  
biura budowniczego. —  Jeszcze sprawa p. D ian - 
niego. —  Tylko jedna sprawa z porządku  

dziennego.)
N a w czorajszem  posiedzeniu  R a d y  m ie j­

skiej na w n iosek  m agistratu , d esygn ow an o  p. 
M aryana Ż e lechow sk iego , w ła ścicie la  realności, 
na cz łon k a  kom isy i w y b orcze j w  sali d rugiej 
w  okręgu  IT, w  m iejsce  chorpgo  p. A ndraszka,

k tó ry  do p ierw szych  w y b o ró w  nie stanął i z 
p ow odu  tego  koin isya w y b orcza  w  tej sali nie 
m og ła  się u konstytuow ać. J a k  w iadom o —  d a ­
ło  to  p och op  do za jścia  m iędzy  kom isarzem  
w y b o rczy m  p. radzcą  L oeb lem  a p. B reiterem , 
z p ow od u  k tóreg o  głosow a n ie  w  te j sali m usia­
ło  b y ć  odroczon e  do dru g iego  dnia.

P otem  r. K roch  zg łos ił w n iosek  n a g ły  o 
p olecen ie  m agistratow i, a żeb y  do 8  dni p rzed ­
ło ż y ł R a d z ie  w n iosk i d o ty czą ce  reorgan iza cy i 
m ie jsk iego  b iu ra  bu d ow niczego , a p rzyn ajm n iej 
tej je g o  części, k tórej p od lega ją  b u d ow y  dróg  
i ro b o ty  w odne. R a d a  p rz y ję ła  n ag łość  w n io ­
sku. W  d ysku syi r. B lum enfeld  w skazał na 
p oprostu  fizy czn ą  n iem oż liw ość  w yp racow an ia  
ty c h  w n iosk ów  w  p rzeciągu  8 dni. — R . D z ie - 
ślew sk i sp rzeciw ił się częśc iow em u  p rzep row a­
dzaniu  reorga n iza cy i biura  bu d ow niczego . B iu ­
ro to  m usi b y ć  zreorga n izow an e naraz w e 
w szystk ich  dzia łach , tak, a żeb y  d ok on a n y  ju ż  
fak t reorga n iza cy i jed n eg o  z d z ia łów  teg o  b iu ­
ra n ie  w yw iera ł potem  fa ta ln ego  w p ły w u  na 
reorgan iza cyę  in n eg o  działu. —  R . C zarnecki 
sądzi, że częśc iow a  d oryw cza  reorgan iza cya  
biura bu d ow n iczego  m og ła b y  m ieć  ch y b a  ten 
cel, aż eb y  trzem  lub czterem  Jednostkom  dać 
na razie u pra gn ion e  przez n ich  posady. —  P. 
w icep rezyd en t dr. R u tow sk i podn iósł, iż spra­
wa reorga n iza cy i biura  tech n icznego  je st rze­
czy w iśc ie  aktualną i p ie k ą c ą ; n ie  da się ona 
je d n a k  za ła tw ić  tak  rych ło , a żeb y  ju ż  p o  d ok o ­
nanej reo rga n iza cy i p rzystą p ion o  do p ow ię ­
kszenia lic z b y  fu n k eyon aryuszów  teg o  b iu ra  w  
dziale  nadzoru  nad robota m i w odnem i. A  p o ­
w ięk szen ie  to  będzie  k on ieczn e  ze w zg lęd u  na 
oczek u jące  m iasto w  na jb liższe j ju ż  przyszłości 
w ie lk ie  p ra ce  o k o ło  k a n a liza cy i m iasta. —  
"W niosek p. K roch a  u p a d ł ; o św ia d czy li się za 
nim  czterej radni. W te d y  r. K r o ch  zm ien ił 
sw ój w n iosek  o t y l e , że n ie  do 8  dn i m a 
m agistrat w y p ra cow a ć  w n iosk i w  spraw ie re­
orga n iza cy i, ale do 4  ty g od n i. —  T a k  zm ien io ­
n y  w n iosek  p rz y ję ła  R ada .

R . Ś liw iń sk i dom a gał się, aż eb y  o ile  ma* 
gistrat na razie n ie  m oże się z d ob y ć  na sporzą­
dzenie p lanu  m iasta, to  a żeb y  co  rych le j d o k o ­
nano przyn a jm n ie j te ch n iczn ego  zd jęc ia  pom ia­
rów  sam ych u lic , a p rzedew szystk iem  p o łu d n io ­
w ej części miasta. W n iosek  ten p rzy ję to . —  
R . C zarneck i u trzym yw a ł, że przedsięb iorcy , 
k tó rz y  się p od ję li b u d o w y  ogrodzen ia  pom nik a 
M ick iew icza , n ie w y p e łn ia ją  posta now ień  k o n ­
traktu  z m iastem  i dają  p od  kam iennem i scho­
dam i bardzo lich e  podm urow an ia . In terp e lu jący  
w ię c  dom a gał się, aż eb y  m agistrat za rządził k o ­
m isy jn e  zbadan ie ty ch  r ob ó t .— N astępnie r. C zar­
n eck i podn iósł, iż w  n iek tórych  dzienn ikach  p o ­
ja w iła  się w ia dom ość, ja k o b y  w  będą cej w ła sn o­
ścią  m iejską restanracy i s to jącej k o ło  w e jścia  
na p lac p o w y s ta w o w y  m ia ł n iebaw em  b y ć  za ­
ło ż o n y  tin g e l.—  P. w icep rezyd en t odpow iedzia ł, 
że dotąd  żaden  przedsięb iorca  t in g lu  n ie w n iósł 
do m agistratu  o fe rty  o dzierżaw ę tej restauracyi.

Z  ko le i r. C h ołod eck i, ja k o  de lega t R a d y  
do zarządu  gal. T ow arzystw a  m u zyczn ego , od ­
czy ta ł od p ow ied ź  W y d z ia łu  tego  tow arzystw a , 
ja k ą  o trzym a ł na sw oje  rek rym in acye  w  spra­
w ie  zam ianow an ia  p. D ia n n iego  p rofesorem  śp ie­
w u  w  konserw atoryum . W y d z ia ł odpow ia da, że 
w szelk ie  w  tej spraw ie rek rym in acye  są sp óź­
nione, g d y ż  T ow a rzy stw o  p odp isa ło  kon trak t 
z p. D ia n n im  jeszcze  w  m arcu  b. r. C o zaś d o ­
ty c z y  m oty w ów , k tóre sk łon iły  W y d z ia ł do an ­
gażow a n ia  p. D ia n n iego , to  zd ecyd ow a ła  tu 
p rzedew szystk iem  fa ch ow a  op in ia  dyrek tora  
S ołtysa , a pow tóre  to, że p. A leksa n der  B an - 
drow ski od m ów ił dw u k rotn ym  p rop oz y cy om  
w ydziału  o ob ję c ie  tej posady.

P otem  u ch w a lon o  na w n iosek  sek cy i I I  
p rzyzn a ć  dyeta ryu szom  m iejskim  jed n ora z ow y  
dodatek  d rożyźn ia n y  p o  100 kor. d la  żon a tych , 
a p o  50 koron  d la  n ieżona tych . Od dodatku  te ­
go  w y k lu czen i zostali c i dyurn iści, k tó rz y  p o ­
biera ją  skądinąd em eryturę, i ci, k tó rz y  jeszcze  
n ie są p rzez c a ły  rok  za jęci w  m agistracie.

Z  porządk u  dzienn ego  z referatu  r. R ied la  
uch w a lon o  p o w ierzy ć  dostaw ę 684.000 sztuk 
porfirow y ch  kostek  b ru k ow ych  firm ie w ęg ie r ­
skiej B a z a lt  & C -ie  w  B udapeszcie  p o  220 kor. 
za tysią c  sztuk, zaś dostaw ę 28.000 sztuk p ły t  
chod n ik ow y ch  po 1 kor. 11 hal. za sztukę g m i­
n ie m iasta T rem bow li, zaś p o w ie r zy ć  układanie 
ch od n ik ów  z kam ien ia  sztu czn ego  firm ie L e ­
w ińsk i & S -ka p o  5 kor. za  1 m [ ]  na p rze ­
strzeni tak w ie lk ie j, na ja k ie j ta firm a zdoła 
w  przeciągu  je d n e g o  roku  u łoż y ć  chodn ik i.

N a tem  z  p ow od u  braku k om pletu  posie­
dzenie zam knięto .

W y p a d k i w  .Rosyi.
P etersb u rg . "W herbaciarn i Z w ią zk u  pra ­

w d z iw ych  R o s ja n  w czora j ok o ło  połudn ia  
eksp lodow ała  bom ba, k tórą zapew ne jed en  z g o ­
ści p o łoż y ł w  m iejscu  ustępow em . W y b u ch  w y ­
rządził ty  ko n ieznaczne szkody . P óźn ie j zna le­
ziono w tern sam em  m iejscu  drugą bom bę.

K om en d a n t m iasta za w iesił w y d a w n ictw o  
Ilu -i. (D zienn ik  ten  p isa ł o nas zaw sze ż y c z l i ­
w ie. 1Jrzyp. Iied.).

Petersburg. U b ieg łe j n o cy  35 u zb ro jon ych  
ludzi napad ło na sta cyę  O bu ch ow o, na ko le i 
m ik o ła jew sk ie j, oddaloną o 10 kim . od rezyden - 
cyi. Z a b iło  strzałam i rew olw erow ym i jed n eg o  
żandarm a, a k ilka osób raniło. B a n d y c i z ra b o ­
w ali atoli n ieznaczn ą sumę, g d y ż  m usieli u cie ­
ka ć  z p ow od u  nadejścia  p om ocy .

Wybory
"W edług p row izory cz n y ch  ob liczeń , do g o ­

dzin y  10 w  n ocy , znany  b y ł  następu jący  w y ­
n ik  w czora jszych  w y b o ró w  :

O k ręg  15. (T arn opol). G łosow ało  4443. 0 -  
t r z y m a li: R u d o lf  G a ll (dem .) 1379, x. G rom n i­
ck i (gr. kat. paroch  w  T a rn opolu ) 1529, A d o lf  
Stand (syonista) 1056, dr. L a ndau  447. O dbę­
dzie się w y b ó r  ściś le jszy  m ięd zy  G a llem  a x. 
G rom nick im .

O k ręg  16. (T arn ów ). G łosow ało  4426. 0 -  
tr z y m a li : dr. R o g e r  B attag lia , (nar. dem ). 2112, 
prof. J. C iołk osz, (post. dem .) 289, dr. D robn er , 
(soc. dem .) 1296, radzca  są dow y M aerz 748. O d­
będzie  się w y b ó r  śc iśle jszy m iędzy  br. B atta- 
g lią  a D robnerem .

O k ręg  17. (K ołom y ja ). G łosow ało  3931. 
O tr z y m a li: ch\ H en ryk  K olisch er  (dem . R ada 
nar.) 1970, dr. Sa lom on  Schorr, (socya lista ) 
1137, rabin  T hon , (syonista) 829. W y b ra n y  dr. 
K olischer.

O k ręg  18. (B ia ła -Ź y  w iec). G ło s o w a ło : 
4532. O trzy m a li: dr. Łazarsk i (post. dem .) 1522; 
in żyn ier  B altazar B og u ck i (centrum ) 14 13 ; dr, 
G u m p low icz  (socyalista.) 7 7 8 ; dr. W . B inder 
(konserw atysta ) 780. O dbędzie  się w y b ó r  śc iś le j­
szy m ięd zy  drem  Ł azarsk im  a B oguck im .

O k ręg  20. (N ow y-S ą cz ). K ostk a  (post. 
dem .) 1.315, dr. L . G erm an (nar.-dem .) 1.423, 
K a czan ow sk i (socya lista ) 1.846. O dbędzie  się 
w y b ó r  śc iś le jszy  m iędzy  G erm anem  a K a cz a ­
now skim .

O k ręg  21. (R zeszów -R op czyce -S ęd z iszów )- 
G łosow ało  3.455: dr. L eon  B iliń sk i (R a d a  nar.) 
2.233, dr. P e lz lin g  (so cy a ln y  dem .) 703, in ż y ­
n ier K araś 514. W y b ra n y  dr. B ilińsk i.

O k ręg  nr. 22. (Jarosła w -Ł a ńcu t-P rzew orsk ). 
O ddano g ło sów  3.864: dr. A d o l f  D ietzius 2.035, 
K w ia tk ow sk i 546, P e llar  (socya l.) 94S, T oroń - 
ski 281. W y b ra n y  dr. D ietzius.

O k ręg  nr. 23. (M ie lec-K olb uszow a -L eża jsk - 
S ok o łów -R ozw a d ów -T a rn ob rzeg -N isk o  -R u d n ik ) !  
G łosow ało  4.723: dr. M icha ł B obrzyń sk i (kons.) 
3.500, rabin  Schm elk es (syonista) 1.200, dr. J e ­
ziersk i (post. dem .) 19. W y b ra n y  dr. M icha ł 
B obrzyń sk i.

O k ręg  nr. 24. (Ja sło -G orlice  itd .) G łoso ­
w a ło  3.497. O tr z y m a li: X . L eon  P astor (cen ­
trum ) 2 4 3 1 ; Stan isław  D ib m  (post. dem okrata) 
5 6 8 ; T ok arsk i (socya lista ) 260. W y b r a n y  X . 
Pastor.

O k ręg  nr. 25. (S a n ok -D obrom il itd .) G ło ­
s o w a ło : 3.554. W in ce n ty  J a b łoń sk i (R a d a  nar.) 
25 0 7 ; dr. S ieka ło  (R usin) 3 2 1 ; Jan  Parfiński 
638. W y b r a n y  p. Jabłoński.

O k ręg  nr. 26. (Sam bor - G ródek). G łoso ­
w a ło  5358. H r. W o jc ie c h  D z ied u szyck i (k on ­
serw atysta) 3826. W y b ra n y  hr. W .  D z ied u - 
szyck i.

O k ręg  nr. 28. (S try j-K a łu sz). G losow ało  
5555. In żyn ie r  M oraezew ski (socya lista ) 2 0 1 5 ; 
dr. A brah a m  Sa lz (syonista) 1722; dr. E u g e ­
niusz O leśn ick i (R u sin } 4S2; dr. T ob iasz A sch k e - 
naze (R a d a  n arodow a ) 1331 g ło sów . O dbędzie  
się w y b ó r  śc iś le jszy  'm ię d z y  M oraczew skim  a 
Salzem .

O k ręg  nr. 29. (B rzeża n y -R oh a ty n ). G ło ­
sow ało 5165. D r. W ładysław -. D u lęb a  (R a d a  na­
rodow a) 2439; dr. Sa lom on  R a p a p ort (syon ista) 
1141; radzca są dow y  J a n "H o ze r  (lu dow iec) 800; 
dr. N ow a k ow sk i (R usin) 7-43. O dbędzie  się w y ­
bór  śc iś le jszy  m ięd zy  D u lęb ą a R apa portem .

O k ręg  nr. 30. (Ż ó łk iew -R a w a ). G łosow ało  
6.462. P ro f. dr. S tan isław  Starzyńsk i (kons.) 
4 .8 6 1 ; dr. Z ah a jk iew icz  (R usin) 92S ; dr. B lo ch  
(syon ista) 639. W y b ra n y  pro f. Starzju iski.

O k ręg  31. (B rod y -R a d zie ch ów ). G łosow ało  
4.831. Dr. Szym on  W olle rn er  (R a da  N .) 1.518; 
A d o lf  Stand (syon ista) 1 .48 3 ; dr. H en ry k  L o e -  
wenherz (soc.) 1 .235; K on ezew icz , m ieszczanin  
z P odk am ienia  533. O dbędzie  się w y b ó r  śc iś le j­
szy  m ięd z y  W ollern erem  a Standem .

O k ręg  33 (Z ło cz ó w -Z b o ró w ). G łosow ało  
5.670. D r. G old  (nar. dem .) 3 .89 3 ; dr. E u g e ­
niusz W a c y k  (R usin) 1.691. W y b ra n y  dr. J ó z e f  
G old.

O k ręg  34. (B ób rk a -Ż y d a czów -R ozd ó l). G ło ­
sow ało 6.380. D a w id  A bra h a m ow icz  (konserw .) 
3 .4 7 8 ; B re iter  1 .478; M alz (syon ista) 1.269. 
W y b ra n y  A brah a m ow icz , bo  ja k k o lw iek  brak  
je szcze  w iadom ości z H anaczow a, to jed n a k  p o ­
n iew a ż p. A brah a m ow icz  m a ju ż  287 g ł. p o  
nad absolu tną w ięk szość, p rzeto  H an aczów  nie 
zdoła  ju ż  za w a żyć  na szali, i

W ybory na Bukowinie.
O k ręg  2. (Ozerni-owce). W y b ra n y  J e r zy  

G r ig oroy ic i, (soc. dem .).
O k ręg  14. (Solk a, G urahum ora p ow .). W y ­

bra n y  dr. A u re li O nciu l, rum . dem okr.
O k ręg  4  (m iejski, G urahum ora ). W y b ra n y  

A n ton i K eschm ann , n iem ieck i agraryusz. -
O k ręg  11. (B oja n). W y b ra n y  'd r . ls o p e - 

scul, rum . naród.
W ybory na Szląsku .

O k ręg  9. (W u rb en th a l). W y b ra n y  A d o lf  
Sch ilder, niem . agrar. O k ręg  10. (O dry). W y ­
bra n y  R yszard  H erzm ansk y , niem . lud. O k ręg  
13. (C ieszyn , Ja b łon ków ). Dr. R ysza rd  K u n ick i, 
soc. dem. 6.475 g ło s ó w ; k onserw atysta  P o lak  
F ran ciszek  L a n k ocz  5.216. O k ręg  1. (O paw a). 
W y b ra n y  dr. R u d o lf  Som m er, w oln . w szechn. 
O k ręg  2. (F re iw aldau  itd .). W y b ra n y  dr. H en ­
r y k  Ó berleithner, niem . lud. O itręg 4. (C ieszyn  
itd.). Dr. L eon a rd  D em el, niem . post. (2.797 
g ło s ó w ; soc. dem . A rb e ite l 1.617). O k ręg  5.
(B ielsko itd .). W y b ra n y  O tton  G iinther, niem . 
post. O k ręg  8. (Z uckm a n te l). W y b ra n y  J ó z e f  
T u p p y , soc. dem. O k ręg  11. (O paw a pow .). W y ­
bra n y  K a ro l bar. R o lsb erg , czesk. agrar.

Grac. G łosow ało  5.828. M inister dr. J u ­
liusz D ersch a tta  o trzym a ł 4.046 i w yb ra n y  
posłem .

Wiedeń. Z  TS zn a n ych  dotąd  w y n ik ów
w y b o ró w  śc iś le jszych  w y b ra n o : 12 soc. dem.,
3 chrzęść, s o c ja ln y ch , 10 niem . postęp ow ców ,
9 niem. lu d ow ców , 7 niem . agraryuszy , 3 w o l­
n y ch  w szech n iem ców , 3 w szechn iem ców , 1 ka- 
tol. centr., 10 m łod oczech ów , "1 staroezech , 10
czesk. agraryu szy , 2 kat. C zech ów , 2 czesk. 
naród, socya listów , 1 z czesk iej p arty i p ra w n o- 
państw ow ej, 1 lib. S łow en iec, 1 w oln . socyalista ,
1 d zik i (S ternberg).

Z s  zn a n ych  w szystk ich  w y b o ró w  z K a - 
ryn ty i i K ra in y  otrzy m a li: w  K a ry n ty i z 10
m andatów  niem . lu d ow cy  6, s o c ja liś c i 2, kat. 
centr. 1, lib era ln y  S łow . 1; w  K ra in ie  z 12 
m andat, kat. S low . 10, libor. S łow en iec  1, niem . 
agraryusz 1. >

Wiedeń. Z e  zn a n ych  nazw isk  poselsk ich  
z poprzedn ie j R a d y  państw a w yb ra n i zostali: 
soc. P ernerstorfer, k tó ry  ty le  p aszk w ilów  za­
w sze w y g a d y w a ł na G a lieyę , br. Prażak , Lr. 
M alfatti, dr. M asaryk, dr. P erge lt, w szechn ie- 
m iec "W olff, k tó ry  się p o jed y n k ow a ł z hr. K a ­
zim ierzem  B aaenim , m inister handlu  dr. F orszt , 
dr. D hem el, zn a n y  za w z ię ty  nasz w róg  i n ie­
m ieck i lu d ow iec  dr. C hiary.

Mały leljeton.
Ł o k i e ć  z a s a d y .

Bajka indyjska*).
Księga indyjska, co się „Bim-Bam zowie,
Głosi: że człowiek, czerwony czy blady, 
Przychodząc na świat, przynosi na głowie 

Łok ieć zasady.
Łokieć ten służy ku człowieka chwale,
Lecz by nie stracił wartościowej strony,
Przez posiadacza nie powinien woale 

B yć naruszony.
Tak księga „Bim -Bam 44 wyraźnie orzeka.
Czy jednak łatwo spełnić to na śwdecie?
To kwestyą wielka — bo życie człowieka 

Różnie się plecie.
„E h, cóż u licha44, niejeden powiada,
„Ł ok ieć ma cali całe dwa tuziny,
„B y  więc tak zaraz przepadła zasada 

„T o  istne drw iny44.

*) Doskonałą tę satyrę wyjmujemy z po­
śmiertnego tomiku prac satyryka humorysty war­
szawskiego, p. Piaskowskiego.
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» Jeden cal stracić, to nie zbrodnia wcale, 
f i t tg ę  go oddać na mądre żądanie, 
iiBo mi zasady dwadzieścia trzy cale 

„Jeszcze zostanie11.
Za jednym, drugi; drapnął wnet aż miło,
Lecz trudno rolę grać fałszywej nuty,
Jeśli ktoś, komu o ten cal chodziło,

Dał obiad suty.
Trzeci cal gwałtem musiał być oddany,
Bo jeden więcej nic już nie stanowi,
A tu tymczasem popsuły się plany 

Posiadaczowi.
Zbrakło mu raptem gotóweczki w kasie,
A źe na plew y nie łapią się wróble,
W ięc cal zasady w bardzo krótkim czasie 

Zmienił na ruble.
Dziwnej historyi pozostałych cali,
Jako chrześcijanin poruszyć się boję,
Bo bez pardonu ciągle djabli brali 

Cale, jak  swoje.
To na rzecz Teci poszło cali cztery,
To znów podstępny, lecz chytry mądrala,
W ziął do niebardzo chwalebnej afery 

Półtora cala.
I tak z owego łokcia dobrej miary,
Co miał raj stworzyć (po hebrajsku Eden) 
Posiadaczowi, chociaż nie jest stary,

Został cal jeden.
Z calem daleko dziś nikt nie zajedzie, j
To rzecz wiadoma na tym bożym świecie,
W ięc  pozostały cal, gdy pan był w biedzie 

Poszedł na śmiecie.
Bo księga „B im -B am 11 nie darmo nas nudzi,

- Że nie chcąc stracić wartościowej strony, 
f  Łokieć zasady winien być przez ludzi: 

Nienaruszony.

KRONIKA.
Lwów 24 maja.

Zaprzeczenie. K u rjer  lwowski doniósł, że w 
Trzebinii podczas zgromadzenia wyborczego, urzą­
dzonego przez socyalistę Kurowskiego, wybuchły 
zaburzenia, wskutek czego wkroczyło wojsko i za­
biło 10 ludzi, a wielu poraniło. W edług zasięgnię­
tych z urzędowych źródeł informacyj, wiadomość 
ta jest nieprawdziwą.

Kcsuiat holenderski we Lwowie. Na pod­
stawie wniosku ministra spraw zagranicznych ze­
zwolił Cesarz drowi Kazimierzowi Witkowskiemu 
t^e Lw owie na objęcie holenderskiego konsulatu 
^  naszem mieście.

Lwowskie To w . Turystyczne założone w 
roku ubiegłym w naszem mieście, otworzyło biuro 
sWoje informacyjne w pasażu Ilausmana 9 (w biu- 
rze p. St. Sokołowskiego). Towarzystwo dąży prze- 
dewszystkiem do skierowania i podniesienia ruchu 
°hcych i przejezdnych do Lwowa i stara się o 
Wszelkie ułatwienia celem poznania miasta Lwowa, 
a biuro Towarzystwa udziela bezpłatnie wszelkich 
^  tym kierunku informacyi. Nadto jednym z celów 
biura jest także udzielanie bezpłatnie informacyj, 
odnoszących się do naszej turystyki, zwiedzania 
1 wyjazdu do miejsc kąpielowych i klimatycznych 
krajowych. W  tym celu zebrało Towarzystwo naj-' 
potrzebniejsze materyały i projekty, a w dalszym 
ciągu gromadzi zbiór rycin, albumów i fotografij 
°kolic naszych, widoków miast, typów, miejscowo­
ści kąpielowych, klimatycznych i wycieczkow ych. 
Lboby pragnął z osób interesowanych lub życzli­
wych przyczynić się do powiększenia skromnego 
obecnie jeszcze powyższego materyału, zechce na­
desłać pod adresem Towarzystwa czy to ryciny, 
pzy też fotografie, odnoszące się do naszego miasta 
Gb .kraju. Towarzystwo prosi także o wszelkie in- 
ibrmacye, ułatwiające turystykę, pobyt i zwiedza­
cie kraju naszego.

Jeszcze o konkursie dramatycznym. P. Ire-
Ca M rozowicka prosi na3 o sprostowanie, że z po­
między sztuk nagrodzonych na konkursie łódzkim, 
jest autorką komedyi „B ankrut11, —  a nie sztuki 
» Zmartwychwstanie pieśni11, jak  to mylnie w paru 
Pismach ogłoszonem było. •—  Od siebie wyrażamy 
życzenie, żebyśmy zaraz w sezonie jesiennym mo­
gli zobaczyć na scenie lwowskiej nagrodzoną na 
konkursie sztukę tej autorki, której jednoaktówki 
cieszyły się tu przed kilku laty takiem powo- 

. dzeniem.
Odważni ludzie. Ae Stanisławowa otrzyma­

liśmy dzisiaj odezwę, podnoszącą na wstępie za- 
sługę prasy polskiej, że tak odważnie wystąpiła 
przeciw M onitorowi, a w dalszym ciągu piętnującą 
W sposób niesłychanie ostry działalność p. Breite- 
ra i jego pisma, wzywającą społeczeństwo, żeby 
Przestało M onitora  prenumerować i czytać. Towa­
rzystwa kasynowe, żeby go wyrzuciły ze swoich 
lokalów, etc. etc. Pod odezwą był szereg podpi- 
sów najpoważniejszych i najwybitniejszych mężów 
Stanisławowskich, a do odezwy dołączony był list 
do nas, w którym proszono nas, żebyśmy tę ode­
zwę ogłosili, ale żebyśmy broń Boże nie dawali 
podpisów tych panów, którzy pod nią umieścili 
swoje nazwiska. Ta odwaga cywilna tych mężów 
stanisławowskich tak nam zaimponowała, że ode­
zwę wrzuciliśmy do kosza.

Czarne duchy. Od osoby wiarygodnej Otrzy­
mujemy zapewnienie, że tymi dniami, pod egidą 
istniejących we Lwowie dwóch lóż masońskich, za­
warty został kompromis między socyalistami, syo- 
nistami, Ukraińcami i radykałami zarówno polski­
mi, jak ruskimi i żydowskimi, w tym celu, aby 
wszędzie w Galicyi, a przedewszystkiem we Lwo­
wie, popierać przy ściślejszych wyborach wspólny­
mi siłami, kandydatury wszystkich tych posłów, 
którzy stają do walki z posłami polskimi, stojący­
mi na gruncie narodowym.

Atak apoplektyczny. Prezydent najwyższego 
trybunału, dr. 8teinbach, dostał wczoraj ataku apo- 
plektycznego i utracił mowę.

W  Zakopanem bawiło w czasie od 24 kwie­
tnia do 14 maja 1852 osób.

W ystawa przyrodniczo-lekarska otwartą 
zostanie IG czerwca. W ystawcy moją dostarczyć 
swe okazy na plac pawystawowy w czasie od 1 
do 10 czerwca.

Sejm „Związku narodowo-polskiego11, naj­
większej polskiej organizacyi w Stanach Zjedno­
czonych, ma się odbyć z końcem września w Bal­
timore. W śród projektów, które mają być na tym 
sejmie załatwione, dwa zwłaszcza mają dla Polonii 
amerykańskiej w ielkie znaczenie; mianowicie pro­
jekt zwołania ogólnego kongresu polskiego do W a ­
szyngtonu na dzień odsłonięcia tam pomnika K o­
ściuszki; oraz projekt rozszerzenia działalności 
„Związku narodowego-polskiego11 także na K a­
nadę.

Album sztuki polskiej i obcej. Staraniem 
Warszawskiego tygodnika Świat, a nakładem Tow. 
akc. S. Orgelbranda Synów w W arszaw ie pojawiło 
się w W arszawie bardzo piękne wydawnictwo, pod 
Wspomnianym wyżej tytułem. W ydawnictwo to u- 
kazywać się będzie w  zeszytach kwartalnych, obej­
mujących po 3 — 4 kolorowanych reprodukcyj
dzieł sztuki zarówno polskiej, jak  i obcej, a w y­
konanych w  najlepszych zakładach rytowniczych 
europejskich. Mamy przed sobą zeszyty 1-szy i 
2-gi. Obejmują o n e : najpierw Leona W yczółkow ­

skiego pastel p. t. „G óral", wykonany tak dosko­
nale, że nie różni się niczem od oryginału. Na­
stępnie W alentego Wańkowicza, malarza wileń­
skiego, który żył w pierwszej połowie X I X  wieku, 
słynny portret Adama Mickiewicza, opartego o 
o skałę „Judaha“ . Dalej Juliusza Anatola Carriera 
prześliczne „D zieciak i11; Emila Clausa „D zieci na 
łą ce11; W ojciecha Kossaka „H uzar", Artura Grott­
gera „Szkółka w iejska11; Piotra Stachiewicza las, a 
w  głębi ukazującą się Matkę Boską, i belgijskiego 
malarza Jana Verhasa „W ybrzeże belgijskie11.

Do każdego obrazu dołączona jest charakte­
rystyka malarza, w krótkości jego biografia, w yja­
śnienie, co obraz przedstawia i gdzie się znajduje 
oryginał.

Przypuszczać można, że wydawnictwo to zy­
ska wkrótce ogólną sympatyę w naszem społeczeń­
stwie, zwłaszcza, że cena jego nie jest wcale w y­
górowana. Prenumerować można równocześnie z 
prenumeratą Świata  jakoteż osobno.

Temperatura dnia 22 maja o godzinie 7-mej 
rano w ynosiła: w Galicyi zachodniej — 11, we
Lwowie 4 11, w Tarnopolu -[-10 , w Czerniowcach 
-j-10 , w W iedniu - f  9, w Salcburgu -{-12 , w Gracu 
- f 10, w Pradze 4  11, w Tryeście f  14, w Abbazyi 

11, w Baguzie —j-16, w  Budapeszcie —f-13, w 
Berlinie - f i l ,  w  Hamburgu f  9, w Monachium 
- f l 2 ,  w Zurychu - f i l ,  w Genewie - f l 2 , w  Lugano 
- f  12, w Anglii - f  8, w Paryżu - f i l ,  w  Biarritz 
t  18, w Nizzy -j 12, w północnych W łoszech -4-12, 

we Florencyi - f  13, w Rzymie ~ f 12, w Neapolu 
—f-15, w Palermo ~ f  18, w Madrycie — 12, w Sztok­
holmie - f  9, w Petersburgu 4 -  17, w W ilnie -1-10,

W arszawie 4 - 11, w Moskwie - f  15, w Kijowie 
- f  14, w Odessie - f l 7, w Serajewie — 10, w B el­
gradzie - f l  4, w Bukareszcie — 17, w Sofii 4 -1 2 ,

Konstantynopolu ~ f  20, w Atenach —f  23. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Zakopanem X . Stanisław M oszyń­
ski, w 32 roku życia. —  W  Dębnikach pod K ra­
kowem Zofia Bromowiczowa, żona profesora gi- 
mnazyum, w 24 roku życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4  16 R. 
w poł. - f  18 R. w cieniu, - f  24 na słońcu. Bar. 
76G. Spada. Pogoda.

U doktora aleopaty.
—  Przypomnij pan sobie dobrze, czy w rodzinie 

pańskiej nie było alkoliolistów lub neuropatów?
— -  Nie, panie doktorze, wprawdzie jedna moja 

ciotka wyszła za mąż za homeopatę, ale po dwóch 
latach owdowiała.

— Za homeopatę? Hm... zapewne, dobre to nie 
jest, ale i dziedziczne również nie.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: „N a­

si -najserdeczniejsi11 W . Sardou. Drugi gościnny 
występ Miecz. Frenkla. —  W  sobotę popołudniu 
„K opciuszek11, wieczorem „Traviata“ . Drugi go­
ścinny występ Sigridy Arnoldson. •—» W  niedzielę 
popołudniu „Słodka dziewczyna,11 wieczorem „O j 
mężczyźni, m ężczyźni!11, komedya Zaleskiego. Trze­
ci gościnny występ M. Frenkla. —  W  poniedzia­
łek „Publiczna tajemnica,11 komedya P. W olffa. 
Czwarty gościnny występ M. Frenkla. —  W e wto­
rek „Cyrulik sewilski," opera G. Rossiniego. Trze­
ci gościnny występ Sigridy Asnoldson.

Repertuar teatru krakowskiego. W  piątek
teatr zamknięty; w sobotę „M iłość," komedya to ­
warzyska w 4 aktacli Antoniego Potockiego; w nie­
dzielę „B olesław Śmiały".

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 maja 
Saschoff. fenomenalna trupa kirgizka. — Cyrk 
Liliputów  z nowym programem. —  L a  Perle, tan­
cerka świetlana. —  11 nowości. W  niedzielę i
święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
Z  opery. („M ignon" Thomasa.) Po szesnastu 

latach przybyła znowu do Lwowa słynna Sigrid 
Arnoldson. W ystępowała tu bowiem w  roku 1891 
na scenie teatru skarbkowskiego i wywoływała 
entuzyazin powszechny. Niemniejszym cieszyć się 
zapewne będą jej tegoroczne występy. W czoraj bo­
wiem publiczność niesłychanie owacyjnie wieńczyła 
ją  zarówno za je j śpiew pełen ekspresyi, jak  i za 
jej grę nadzwyczaj szlachetną. To ostatnie przede­
wszystkiem na podniesienie zasługuje. Pani Arnold­
son jest osobą subtelną, dystyngowaną, wychowaną 
wykwintnie —  wskutek tego tworzy kreacye peł­
ne szlachetności nic a nic nie podobne do zw y­
kłych aktorskich szablonów. W  je j grze jest szcze­
rość, prawda, odczucie roli i sytuacyi. To też nie- 
tylko nie jest ona szablonową śpiewaczką operową, 
ale nawet, jeżeli publiczność zmusi ją do powtarza­
nia jakiegoś ustępu, to wytrącona z roli i gry 
przez ten nietakt publiczności nie powtarza rzeczy 
identycznie tak samo jak śpiewała przed chwilą, 
lecz inaczej, jak gdyby z przymusu i z pewną lu­
bo lekką niechęcią. Zdawałoby się, że mówi do pu­
bliczności : „J acy  wy jesteście niedobrzy. Przecież 
ja cierpię, a w y mnie każecie rozdrapywać to cier­
pienie, i po raz drugi je  przechodzić!"

Pani Arnoldson jest jeszcze i z innych wzglę­
dów wyjątkową śpiewaczką. Pomimo, że ma już 
przeszło czterdzieści lat, ma postawę i figurę mło­
dej panienki, ruchy elastyczne, twarz niesłychanie 
ładną i miłą, a głos fenomenalny. Fenomenalność 
jego nie na tem polega, żeby by ł czy zbyt wielki, 
czy strasznie silny, lecz na tem, że może ona śpie­
wać zarówno partye sopranowe, jak  i mezzosopra­
nowe. Przypuszczamy, że pierwotnie był to sopran, 
lecz że temperament artystki*, pełen ognia i dra­
matycznych' porywów, zachęcał ją  do śpiewania o 
wiele ponętniejszych pod tym względem partyj 
mezzosopranowych. Chciała grać rolę Carmeny, Mi­
gnon, więc zaczęła forsować swój głos ku dolnemu 
rejestrowi. Szczęśliwa jakaś organizacya je j krtani 
sprawiła to, że eksperyment ten nie pociągnął za 
sobą żadnych złych następstw. Może tylko cokol­
wiek, bardzo nieznacznie, zamglony jest górny re­
jestr i może tylko także cokolwiek i bardzo nie­
znacznie forsowane są niskie tony (wszak, jeżeli 
się nie mylimy, śpiewaczka idzie w dół piersiowo 
aż do la). Są to jednak usterki tak małe, że ich 
nie każdy spostrzeże, a w każdym razie nie w pły­
wają one na odtwarzaną postać. Prześliczna krea- 
cya staje przed audytoryum z calem bogactwem 
środków technicznych zarówno wielkiej śpiewaczki, 
jak  i niezrównanej aktorki.

Publiczność zachwycona tą wielką artystką 
przerywała je j kilkakrotnie wśród najpiękniejszych 
momentów salwami oklasków. Zmusiła ją  do po­
wtórzenia wielkiej aryi ze zwierciadłem, a po ka­
żdym akcie wywoływała ją niezliczoną liczbę razy.

Teatr był wysprzedany do ostatniego miej­
sca. W szystko, co jest muzykalne w naszem mie­
ście, przybyło na to przedstawienie, szczerze się 
ciesząc z tego, żo tak wielką artystkę sprewadziła 
nasza Dyrekeya.

* Dr. Władysław P iat. „Socyologia sztuki11. 
(Szereg studyów). Tom I-szy: 1) Socyologia sztu­
ki. 2) Początki sztuki. Kraków. Spółka wydawni­
cza polska. 1907. Stronic 91.

O zajmującem tem studynm napiszemy nieba­
wem obszernie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 22 m aja.

(Z ). I  dziś pod n ios ły  się cen y  zb oża  i to 
n ie ty lk o  w  B udapeszcie , ale także w  B erlin ie. 
T o  ustaw iczne śrubow anie cen zb o żo w y ch  w  
g órę  pom im o deszczów , ja k ie  spad ły  ostatn im i 
czasy, je s t  w ie lce  podejrzane i n ajn iezaw odn iej 
są tu  w  grze  m a ch in a cye k lik i spekulantów , 
k tó rz y  śrubu ją  c e n y  w  ty m  celu , a b y  potem  
tem  g w a łtow n ie jszy  b y ł  ich  spadek, g d y  p o k a ­
że się, że  o b a w y  n ieurodzaju  b y ły  przesadzone.

N a targu  p ien iężn ym  b y ła  i dziś zn iżka 
kursów . N a jb ardziej u cie rp ia ły  zn ów  w a lo ry  że­
lazne z pow odu  osłabien ia  się kursu w a rrantów  
że lazn ych  w  G-lasgowie i n iepom yśln ego  nastro­
ju  g ie łd y  berlińsk iej.

S fery  g ie łd ow e od d aw ały  się nadziei, że 
m oże jeszcze  w  m aju  nastąpi obn iżen ie  stop y  
p rocen tow ej w  N iem czech  i A n g lii, tym czasem  
w ed le  dzis ie jszych  depesz ew entua lność taka 
je st zupełn ie  w yk lu czon a.

T u te jszy  h otel „M etrop o le "  na F ran z J o -  
sefs Quai, będ ą cy  p rzedsięb iorstw em  ak cy jn em , 
zam k nął u b ieg ły  rok a dm in istra cy jn y  czystym  
zysk iem  146.138 koron , A k cyon aryn sze  o tr zy ­
m ają d yw iden dę  6 koron  od ak cy i, a w ięc  za­
ledw ie 3 procent. W a rtość  nom ina lna jed ne j 
tak iej a k cy i w yn os i 200 k oron , a k osztow ała  
ty lk o  120 koron .

Z  R zy m u  donoszą, źe  bilans h an d low y  
W ło c h  pogarsza się bardzo znaczn ie  w  roku 
b ieżą cym . Z a  p ierw sze dw a m iesiące br. w y n o ­
sił im port za gra n iczn ych  tow a rów  sprow adzo­
n y ch  do W ło ch  454,357.303 lir, tj. o 85,570,000 
lir  w ięcej n iż w  ty m  sam ym  okresie roku  ub ie ­
g łeg o , rów nocześnie  zaś zm niejszy ł się exporfc 
tow a rów  w łosk ich  za g ra n icę  o iO ,128.000 lir 
na 275,048.000 lir. Z  A u stry i sprow adziły  
W ło c h y  w  ty c h  d w óch  m iesiącach  tow a rów  za 
31 m ilionów , a w y w io z ły  do A u stry i za 22 m i­
lion ów  lir.

Ostatnie wiadomości.
Ściślejsze wybory we Lwowie-

O db yw ają ce  się dzisiaj od  g o d z in y  8 rano 
w y b o ry  ściślejsze w  czterech  ok ręgach  w y b o r ­
c zy ch  naszego m iasta m ają p rzeb ieg  zupełn ie 
sp ok o jn y , ja k k o lw iek  w śród  w y b o rc ó w  daje się 
za u w a żyć  znaczn ie  w ięk sze za in teresow an ie się, 
n iż w  p ie rw szych  w y b ora ch . N a jspok o jn ie j, w  
rzeczyw iśc ie  w z orow ym  porządk u  od b yw a ją  się 
■wybory w  szkole im. cesarzow ej E lżb ie ty  p rz y  
u lic y  Z ie lon e j t. j .  w  okręgu  V , gd zie  stają na 
p rzeciw  siebie dw aj n arodow i k a n d y d a c i: dr. 
T om aszew ski i dr. D w ern ick i. N ieco  k rzy k li- 
w ie j, lecz na o g ó ł rów n ież spokojn ie  od b y w a ją  
się w y b o ry  w  szkole im. św . M aryi M agdaleny  
p rz y  u lic y  L eon a  S ap iehy , gdzie  w y b ó r  roz­
s trzyga się m iędzy  drem  B uzk iem  a socyalistą 
H ausnerem .

W  okręgu  drugim , gdzie  w a lcz y  dr. Ste- 
s łow icz  z p. B reiterem , k o ło  lok alu  w y b orcze ­
g o  p rz y  u lic y  K ras ick ich  1. 12 panu je ogrom ne 
ożyw ien ie , n ieco naw et ścisku. N a p rzeciw  w e j­
ścia  do lok alu  w y b orczeg o , w zd łu ż ca łego  bu ­
dynku  D y r e k c y i k o le jow ej, u sta w ion y  j e s t ‘ zna­
czn y  oddzia ł żo łn ierzy  80  pułku  p ie ch o ty . P o ­
sterunki p o lic y jn e  bardzo silne. W  p rz y leg ły ch  
do lok alu  w y b o rcze g o  k a m ien icach , p o  jednej 
stron ie  pod  1. 14 urządzone je s t  b iu ro ag ita ­
cy jn e  dra Stesłow icza , a p o  drugiej stronie, tj. 
pod  1. 10 b iu ro  p. B reitera . P rzed  bram y o b y ­
d w óch  ty c h  lok a li ustaw iczn ie  za jeżdżają  d o ­
rożk i jed n a  p o  drugiej. W o g ó le  ruch  je s t  o- 
grom nie oży w ion y .

"W ok ręgu  trzecim , gdzie  w y b ó r  rozstrzy ­
ga  się m ięd zy  p. H orow itzem  i drem  D iam an- 
dem  ogrom ne tłu m y  stoją dookoła  w ie lk iego  
czw orob ok u  żo łn ie rzy  30 pp., ota cza jącego  c a ły  
fron t gm a ch u  na przestrzeni k ilkuset m etrów . 
W  gm a ch u  szk o ły  żeńsk iej im. Sob iesk iego, 
s łu żącym  za lok a l w y b o rc z y  w  ty m  okręgu , u- 
rządzono dzisiaj je szcze  salę IV , której p rzy  
p ierw szym  w y b orz e  nie b y ło , a przy tem  kazał 
m agistrat w  ty ln y m  m prze tego  gm achu  w y b ić  
d rzw i, k tóre służą za w y jście , a żeby  w y b o rc y  
nie m usieli —  ja k  przed  ty g od n iem  -— w y ła zić  
p rzez okn o  p o  drabinie . D o czw orobok u  żo łn ie ­
r zy  u rzędn icy  p o lic y jn i w puszczają  w y b orców  
ty lk o  p o  przejrzeniu  kart leg ity m a cy jn y ch . 
O prócz p ie ch o ty  strzeże tu porządk u  silny  p a ­
trol _ k on n icy  i zn a czn y  zastęp  p o lieya n tów . 
U d z ia ł w y b o rc ó w  jost bardzo w ielk i. P ra k ty ­
czniejsze, n iż przed  tygod n iem  rozstaw ienie 
w ojska w  czw orobok , a nie kordonam i, oraz 
znaczn ie  liczn ieisza  posterunki p o licy jn e  unie­
m ożliw ia ją  terorystyczn ą  a g i ta c ją  socya listy - 
czną, k tóra  przed  tygod n iem  tak  p rzyk ro  da­
w ała się od czu w a ć  w y b orcom  w  tym  okręgu.

TELEGRAMTJlEGLPir.
(D epesze poranne).

Wiedeń. Cesarz sa nk eyon ow ał uchw aloną 
przez Sejm  gal. u staw ę w  spraw ie regu lacy i 
R a b y  z dop ływ a m i.

M inister spraw . w ew n . za tw ierdził u ch w a­
loną na w alnem  zgrom adzen iu  ak cyon a ryu szy  
T ow . a k cy jn eg o  ga licy jsk o -b u k ow iń sk ich  cu k ro ­
w n i w  P rzew orsk u  d. 30 październ ik a 1905 
zm ianę statutu.

(D epesze popołudniowe).

Wiedeń. W y b o r y  w e w szystk ich  krajach  
k oron n ych  z w y ją tk iem  G a licy i ukończone. N a 
410 w y n ik ów  brak jeszcze  w yn ik u  jed n eg o  śc i­
śle jszego w y b oru  w  D a lm a cy i i jed n eg o  w  Sty- 
ry i. W  liczb ie  w y b ra n y ch  408 p osłów  (bez 
G a licy i)  je s t 82 soc. dem okr., 66 chrzęść, soc., 
24 niem . postęp ., 25 niem . lud., 18 niem . a- 
grar., 14 w o ln . w szechn., 4  w szechn., 31 katol. 
centr., 22 m łodoczech ów , 5 staroczeehów , 33 
czesk. agraryuszy , 11 ezesk. k leryk a łów , 10 ra- 
d yk , czes. różn ych  odcien i, 9 liber. S łow eńców , 
15 k leryk . S łow eń ców , 14 W ło ch ó w , 5 R u m u ­
n ów , 5 R u sin ów , 8 C horw atów , 2 Serbów , 1 niem. 
radyk., 1 P olak , 1 d zik i socyab , 2 dzik ich  C ze­
chów . W śród  w y b ra n y ch  s ą : M łodoczesi K r a ­
m arz, H ero ld , K a fta n , F ie d le r ; niem . postęp . 
B acbm ann , P erge lt, D bem el, F u n k e , U rban, N i- 
tseb e : niem . lu d ow iec  S te in w en der; w o ln y
w szechn iem iec P a cb er. N ie zostali w y b ra n i : 
B aernreitber, E p p in ger, Scba lk .

Petersburg. N a w czorajszem  posiedzenia  
d u m y p rz y ję to  p ro jek t regulam inu, poczem  
p rzystą pion o  do d ysku syi agrarnej. P rezyden t 
m in istrów  S to ly p in  w  obszerne] m ow ie  ośw ia d ­
c zy ł, że rząd zam ierza p rz ed łoż y ć  w ie lk i p ro ­
je k t  agrarny , a lbow iem  w n iosk i k om isy i n ie 
m ają  szans p ow odzenia , a rów n ież i na w niosk i, 
p ostaw ione w  c iągu  dyskusyi, rząd  się nie zg a ­
dza. M ów ca  k r y ty k u je  p ro jek ty  różn y ch  stron ­
n ic tw  lew icy . D o p ro w a d z iły b y  one do form a ln ego  
przew rotu  społecznego. W e d łu g  ty c h  p ro jek tów

w  p row in cy a cb  p ó łn ocn y ch  ch łop i o trzym a lib y  
w ięce j n iż p o  150 dziesięcin, w  gu bern ii ar- 
changielsk ie j g d y b y  całą  ziem ię rozdano. N a to ­
m iast w  p ro w in cy i półtaw skiej d osta liby  ty lk o  
p o  9 dziesięcin. W id ocz n em  jest, źe rozdział 
ziem i całe j m ięd zy  w szystk ich  n ie p rz y  c zy n ił­
b y  się do usun ięcia braku ziem i w  rozm a itych  
p row in cy a cb . B ęd zie  w ięc  trzeba u ciec  się do 
in n ego  środka, k tó ry  rząd  sam za propon u je , a 
m ia now icie  do przesied lan ia  ch łop ów  b ez ro l­
nych .

L u d n ość  R o s y i europejsk ie j w zrasta r o ­
czn ie  o 1,625.000, g d y b y  w ięc  lic z y ć  10 d zie ­
sięcin  na rodzinę, to  trzeb a b y  3 ’/ 2 m ilion a d zie ­
s ięcin  roczn ie  dla tego  przyrostu  ludności. Osta­
teczn ym  rezulta tem  b y łb y  w ięc  n o w y  przew rót 
i straszna zaw ichrzen ia , a lbow iem  ludzie  nie 
p o zw o lilib y  sob ie  za b iera ć  sw ej w łasności g w a ł­
tem. C zyn i się także p ro p oz y cy o , k tóre R osy ę  
za m ien iły b y  w  ru iny , a na ty c h  ruinach  m a 
się w yb u dow a ć  n ow ą o jcz y zn ę . Sądzę je d n a k —  
p ow ia da p rezyd en t m in istrów  —  że R osy a  n ie 
•unie u p rogu  d ru g iego  tysiąclecia . Sądzę ra­

czej, źe znow u  się dźw ign ie  i n ie  w stąpi na 
drogę  rozkładu, k tó ry  rów n a łb y  się śm ierci.

P rezyd en t m in istrów  k r y ty k u je  następnie 
p rogram  kadetów , k tó ry  zaw iera  m nóstw o 
sprzeczności i jes t n ie jasny. Jeż e li w  jed n y m  
w yp a d k u  uzna się zasadę w yw łaszczen ia , to  
zn iszczy  ona p o ję c ie  w łasności. N atom iast p rz y ­
sw aja sob ie  inną m yśl te] p arty i, t j. m yśl eko­
n om icznej w oln ośc i ch łopów - K a d e ci p rok lam ują  
zasadę p o m o c y  pań stw ow ej d la ludności, ale 
zasada ta je s t w  rażącej sprzeczności z p rz y -  
m usow em  w yw łaszczeniem .

M inister w sk azu je  na a g ita cyę  w śród  ch ło ­
pów . R zą d  p rzy łą cza  się do ty c h  k ó ł ludności, 
k tóre chcą p op ra w y  b y tu  ch łop ów  na drodze 
lega ln e j, ale są też inne prądy , k tóre p o w ię ­
kszają rozru ch y  i ch cą  z łą czy ć  w  je d n o  w szyst­
k ie  s iły , w rog ie  rządow i. Z  Petersburga w ysła ­
no listy , k tóre w y d ru k ow a ły  dzienn ik i p row in - 
cyona lne, a p rop on u jące  zabran ie ziem i g w a ł­
tem . "W obec tego  m ożna sądzić, źe rzeczy  w iście  
d ąży  się do g w a łtow n eg o  w yw łaszczen ia  ziem i. 
N ieb ezp ieczeń stw o jeszcze  dalekie, ale należy  
p ocią g n ą ć  g ran icę , poza k tórą  iść  n ie w olno. 
P ro jek t ka detów  d op row a d z iłb y  do tego  sam e­
g o  rezultatu , co  p ro jek ty  stron n ictw  lew icy .

N astępn ie m ów ca  w y łu szcza  stanow isko 
rządu. R zą d  chce  p op ra w ić  los ch łop ów , chce, 
a b y  b y l i  on i za m ożnym i w ła ścicie lam i, b o  gdzie  
jest d obroby t , tam  je st i ośw iata i p raw dziw a 
w olność. D la teg o  n a leży  w y sw ob od zić  ch łop ów  
z ty ch  w arunków , w śród k tóry ch  o b ecn ie  ży ją ; 
muszą on i p rz y jść  w  posiadan ie  o w oców  swej 
p ra cy . W szy scy , k tó ry m  brak  ziem i, m uszą tę 
ziem ię otrzym ać. P ow ied zia n o , źe na to  trze ­
b a b y  57 m ilion ów  dziesięcin, a rząd posiada 
ty lk o  10 m ilionów . A le ż  rząd dop iero  dzieło  
swe rozp oczyn a . A ta k ow a n o  bank  ziem ski i 
m ów iono , że całej tej p ra cy  n a leży  zaniechać. 
R zą d  zaś sądzi, że n iczego  n ie  p ow in n o  się za­
n iecha ć, ty lk o  p op ra w ić  to , co  rozpoczęto .

M ów ca  przech odz i do su bw ency i pań stw o­
w y ch  i p o w ia d a : P a ństw o je s t  chore, a n a j­
bardziej chorą  je g o  częścią  są ch łop i. D la teg o  
trzeba ch łop om  pom ódz. P rop on ow an o  rozd a ­
n ie 130.000 dom en  m ięd zy  ch łop ów . A le  n ie ­
p od obn a  chorego  c ia ła  u zd row ić  p rzez to, że 
ży w i się je  sztukam i w łasnego m ięsa. T rzeba 
w zm ocn ić  organ izm , a w ów cza s p ok on a  się 
i chorobę . W szy stk ie  stron n ictw a  m uszą w  tem  
w spółdziałać. B y łb y  to  socyalizm , ale socya- 
lizm  pań stw ow y, k tó rego  ju ż  n ieraz w  E u ro ­
p ie uży to . P a ństw o m o g ło b y  k u p ow a ć ziem ię 
od  ludzi p ry w a tn y ch  i u tw orzy ć  z n ie j ra­
zem  z dom enam i p aństw ow em i i ce sarstiem i 
fundusz ziem ski. C eny n ie p o sz ły b y  w  górę, 
g d y ż  podaż ziem i je st znaczna. C i, k tórym  
brak ziem i, m o g lib y  pod  k orzystn ym i w arun ­
ka m i o trzy m y w a ć  p om oc z ty ch  funduszów . 
C h łop i są obecn ie  b iedni i n ie  m o g lib y  
za p ła cić  w y sok ich  p rocen tów , k tó ry ch  pań ­
stw o żąda.

P a ń stw o m o g ło b y  p rze ją ć  na sieb ie różn i­
cę m iędzy  stopą p rocen tow ą  o b lig a cy i, ma ją c y ch  
się w yd a ć, a stopą, ja k ą  uzna za norm alną dla 
ch łop ów . K w o tę  tę m ożna by  w sta w ić  do b u d ­
żetu  i w  ten  sposób w sz y scy  p rz y cz y n ilib y  się 
do p o m o cy  dla ch łop ów , celem  um ożliw ien ia  im  
n ab ycia  p otrzebnej ziem i.

Co się ty c z y  prz jm iu sow ego w yw ła sz cz e ­
nia, to  n ie na leży  u w ażać g o  za środek le czn i­
czy . P rzym u sow e w yw łaszczen ie  u tw o r zy ło b y  
w  zru jnow an ej R osy i je szcze  jed n ą  klasę': zru j­
n ow a nych  w ła ścicie li dóbr. P rzym u sow e w y ­
w łaszczen ie  m oże b y ć  czasam i potrzeb ne , ale 
ty lk o  w  w y p a d k a ch  w y ją tk ow y ch .

P rezyd en t m in istrów  k o ń c z y : D ośw iad cze ­
n ia m oje  10-letn ie p rzek on a ły  m nie, że trzeba 
u staw iczn ie  p ra cow ać nad kw estyą agrarną, lecz 
n ie m ożna  je j  od  razu rozw iązać. P ropon u ję  
skrom ną, ale dobrą drogę. "W rogow ie państw a 
zaś chcą  w y b ra ć  d rogę  radyka lizm u , zn iszcze ­
n ie  h istorycznej R osy i, oderw an ie się od trady- 
c y i kulturalnej. C hcą on i w ie lk ich  w ym uszeń , 
m y zaś ch cem y  w ie lk ie j R osy i.

O klask i na pra w icy .
Petersburg. Rada państwa z okazyi oświad­

czenia rządu z d. 22 maja o zamierzonym zamachu 
na cara wystosowała telegram do cara, na który 
tenże odpowiedział następującą depeszą: Dziękuję
radzie państw a' z serca za wyraz uczuć. Jestem 
przekonany, że będzie ona dla mnie wierną i silną 
podporą przy wszystkich przedsięwzięciach. Co się 
tyczy mego życia, to nie jest mi ono drogie, jeżeli 
tylko R osya żyje w sile, pokoju i szczęściu.

Łódź. W czoraj o pół do 3-ciej popołudniu u- 
licą Zachodnią przechodził dyrektor Towarzystwa 
akcyjnego Poznańskiego 40-letni inżynier Dawid 
Rosenthal. Nagle podbiegł do niego z tylu jakiś 
mężczyzna i schw yciw szy go za kołnierz, pchnął 
go sztyletem w pierś. Rosenthal padł trupem na 
miejscu.

Żytomierz. P odcza s rew izy i nocn e j w  m iesz­
k aniu  trzech  ży d ó w  na u lic y  M oskiew sk iej zra­
n ion o  4  po lieya n tów , w  tem  je d n e g o  c ię żk o  i 
dw óch  p od oficerów  żandarm skich . Z  o w y c h  ż y ­
dów  je d n e g o  zabito , d ru giego  zran iono  i u jęto, 
trzeci zb ieg ł. W  m ieszkaniu  zn a lez ion o  4  bom ­
b y  z lon tam i, rew olw ery  i literaturę n ielega lną.

H O T E L  F R A N C U S K I.
L w ó w  —  P lac  M aryack i. 

Restauracya. P okój do śniadań. W szelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 24 maja. T. Piórkowski z 
Drohowyża. J. Mleczko z Przecławia. J. Leberl z 
Wiednia. N. M aryańscy z W ołynia. A. W einberger 
z Nadwórnej. F. Zita z Pragi. L. Schlessinger z 
Wiednia. T. Rayski z Krakowa. S. W7obr z Jasła. 
M. Patzoll z Trembowli. M. Singer z Wiednia. H. 
Tomann z ^Tarnowa. Z. Rothhirsch z "Wiednia. 
P. Tretter z Niwek. E. Ginett z Tyflisu. A. Sand- 
bank z WTiednia. R. Augustynowicz z Kniaża. W . 
Nikodemowicz z Czortkowa. H. Uppenheimer z 
Wiednia. J. Krzysztofow icz z Artasowa. K. Schenk 
i L. Kraus z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Budapeszt 24 m aja . (G iełda zb ożow a). 
(K ursa w  k oronach  i za 50 k ilogra m ów ). Psze­
n ica  na m aj ODO— 0 0 0 . na październ ik  10'49 
— 10’o0; ży to  na m aj Ó'00— ODO, na p aźd zier ­
n ik  8 T 8 — 8'79 ; ow ies na m a] ODO—ODO, na 
październ ik  7 05  —  7D6; kukurudza na m aj 
6 DO— 6D 4, na lip iec  6 D 9 — 6T 0. R zep a k  na 
s ierp ień  1 5 '5 5— 1 5 G 5 .— O ferty: słabe. — C hęć 
kupna: m ierna. —  U sposob ien ie  : silne. —  P o J 
g oda  : piękna.

Giełda południówa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 24 maja.

Marki 117.71, renta majowa 98 40, węgierska 
renta koronowa 93.95, afccye: austr. zakł. kredyt.

50. węg. zakł. kred. 763-00, angiobanku 306 00, 
unionbankn 564 00, banfeyereinu 542'50, landerhankn 
447.00, kolei państw. 677-50, lombardy 126.00, akcte 
kolei Elbethal 429 00, fabryki broni 555.00, tjdoniowe 
000'00, alpiny 596 00, Puma Muranyi 546-00. prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 188 00, ruble 252.s/ 8 
Usposobienie: spokojne.

Warszawa. L isty zastawne 4 1jj° /n Tow arzy­
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
akiem 88.80, 4 \  listy 81.20. L isty  zastawne 5 ° /# 

t. W arszaw y 88.50, takież 4V S%  —  83.00.
5 ’ /,, renta rosyjska 1906 r. 85.10.

Ł-w-ńw 24 mr.ja. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A &»'}’«» za 100 K .: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — -— Kolej dworsko-Czem.-Jaska 
po 400 kor. 566 — do 672.—. BaDku hipotecznego po 
400 kor 6-6-00 do 696 00. Akcye garbarni w Iizeszov.de 
po 400 kor. —. — do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 500 —- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 108'—115.—.

l.iety  la stsw ise  za 100 K .: Banku hipot galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem 110 50 do 111 20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100-40 do 101-10, 4 proc. los. 
w 60 lat 97 20. do 97 90. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101 30 do 102 00. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97 60 do 98 30.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 50 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poi latach 98 50 
J" , 4 proc. los w 66 lat 97 30 do 9800.

Olkltsi za 100 K.-. Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
)—99 50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100 50 

do IOWO. Kom. Banku kraj. 4 '/,%  (3-ej emisyi) 101.00 do 
101 70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 96'tO do 97'50. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 96 30—97.50, mia­
sta Lwowa 4 proc. 95 50 do 96 20, 4% bez podatku 
(konwers.) 96 80 - 97.20,

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-et

H O T E L  E U R O P E J S K I .
L w ó w  —  P la c  M arya ck i 

A L B E R T  SZK O W R O N .
Przyjechali dnia 24 maja. M. br. Miltitz z 

W ełdzirzs. M. W ysoccy  z Domaszowa. P. B roki z 
Rosyi. J. Gay ze Złoczowa. J. Walenstein, W . 
Rennay i J. Jarym owicz z W iednia. PP. Matkow­
skie z Drohobycza. K . Żak z Hamburga. T. Za­
krzewska z Królestwa Polskiego. P. Dąbrowski z 
M ichałowic. S. Osińscy z Podola ros. Dr. K . Smo­
larski z Krakowa. A. Kohn z Pragi. A. Turkuł z 
W arszawy. Radzca K. Miihlner z Borszczowa.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 5.50*, 7.25. 8.55. 9.45, 

5.25, 9.50*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16,

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk ca Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 

10.12*.
Z Czerniowioc: 12,20*, c .05, 2.25, 3.55, 9.0C*.
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sykała: 7.10, 12.40.
Z Jaworowa : 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Lawoczricgo: 7.29, 11.50. 10 50*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 3.45*, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15% 

7.05, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: G.20, 10 45, 2.17,

7 00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.35, 11.03, 2 32, 7 24*, 

11 35*.
Do Czerniowiec: 2.51, 6.10, 9.20. 1.55, 10.40*
Do Stryja : 11.3G*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.C0, 9.05, 4.3'% 10.51*
Do Kołomyi i Żyriaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Cbyrowa: 4 05.
Do Ławoczntgo : 7.30, 2.36, 6.25*.
Do Bełżca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuchów ic (od 6 maja do 29 września wł.) S‘25, 
5'30 popołud. i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 wrzośnia 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) P46 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 Eierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10-05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codzienniej 9'35 wie: zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 10 wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9 40 wieczór.

2  Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór.

Ze Lwowa:
Do Brzucbowic (od 5 maja do 29 września v ł) 2 28, 

S-45, 5‘45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12-41 popołudniu; i (od 1,6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (od 5 do 31 maja 
i od 1 do 29 wrześuia w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
i czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do JaDowa (od 1/5 do 30/9 wł codziennie), 9 15 

przedpołud. i 3-35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) P35 popołud.

Do Szczerca 10'45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pc ra nocna 
liczy sig od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 PH Z EG L Ą D  z dnia 25 Maja 1907.

KOBIETA ZASAD.
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy).
—  Jesteś w  n ieb ezp ieczeń stw ie  ?... AV w iel- 

k iem  n ieb ezp ieczeń stw ie?...
—  A  ty  w  n iem  nie jesteś ?
— B ąd ź pew na , że S itab h ai nie szuka sp oso ­

bu  za bezp ieczen ia  m oje j cennej egzy sten cy i —  
odparł z uśm iechem .

—  W ię c  trzeba, żeb yś w y jech a ł. N atychm iast, 
N ik u ! N ie  odk ładaj, b łaga m  !

—  M am  ten  zam iar, m oja  d r o g a ! Al6 p on ie ­
w aż n ie  m ogę  ob e jść  się  b ez  c ieb ie , l ic zę  na to , 
iż  zech cesz m i tow a rzyszyć .

—  C zy  to  m a zn a czyć, że n ie  pojedziesz 
bezem nie ? —  za pyta ła  z w idoczn em  p rzera ­
żeniem .

—  N ie, g d y ż  n ie chcę  c i groz ić . Zaczek am  
na ciebie .

—  Skąd to  n iebezp ieczeństw o, N ik u ?  P o ­
w ied z  ! C zy  d la tego , że na m o je  żądan ie  za w ia ­
dom iłeś radżę o o tru ciu  K u n w a ra  ?

—  N ie na tw o je  ż ą d a n ie ; zrobiłem  sam, co 
m i się podoba ło .

—  A ch , ja k  sob ie  w y r z u c a m !
—  N ie m asz co, m oja  droga... M ów iłem  k ró ­

low i, b o  uw aża łem  to  za  m ój obow iązek . N ie 
zaprzątaj sobie m yśli tą drobnostką . Jed yn a  
rzecz , o k tórej m yśleć  teraz trzeba, to ucieczka. 
K a żd a  god zina  zgu b ą  m oże b y ć  d la c ieb ie  i d la 
m n ie  także l

—  C o za  stra szn e ! —  ję k n ę ła  z rozpaczą . —  
C óż t y  ze m ną zrobiłeś  ?

; —  W y b a c z , m o ja  droga , ale sama stw orzy łaś
to , co  je st obecn ie , a ja  c i ty lk o  p od a ję  ra­
tunek.

—  T o  zn a cz y  siebie ?
—  N aturaln ie. Sam a pow innaś w iedzieć, że

44) to  je d y n a  ucieczk a , —  n ie  m ów ię  „n a jśw ie tn ie j- 
szew w y jście , ale proste. N a jdroższa K asiu , nie 
d ręcz  m nie ju ż  d łużej. N ie  m ogę  c ię  zostaw ić 
tu  pod  g roź b ą  śm ierci, za w ieszon ej nad tw o ją  
g łow ą ... N ie  przypu szcza m , ażebyś chcia ła  p o ­
św ięc ić  ż y c ie  d la  o b c y ch  c i ludzi...

—  A  jed n a k  —  za w oła ła  n agle , ze w zrok iem  
b ły szczą cy m  — pośw ięcen ie  pow in n o  b y ć  zu ­
pe łn e  : —  ży c ie  m oje  do n ich  należy.

T a rw in  sp o jrza ł zdum iony , n ie  zna jdu jąc  
w yrazu  odpow iedzi.

— W ię c  n ie po jedziesz ze m ną ? O dm a­
w iasz m i?

—  N ie  m ogę . Ż egn a m  c ię , N iku . Ż egn am  c ię  
p o  raz ostatn i.

—  D o  w id zen ia  w ieczorem  —  odparł, ściska­
ją c  je j rękę.

—  P rzec ież  o d je żd ż a sz— prosiła  g o  z trw ogą .
— Sam  ? —  N ig d y  w  życ iu . Z osta ję , c h oćb y m  

m usiał zorgan izow a ć arm ię, og ło s ić  się królem  
i ob rać  h ote l za  stolicę . C óż z n o w u ! S a m !..., 
w y je c h a ć !

W y c ią g n ę ła  ręce , a żeb y  g o  za trzym a ć, ale 
ju ż  zn ik n ą ł je j  z  oczu .

Z  w estch n ien iem  p ow róciła  do K un w a ra , 
k t ó r y  d la  sk rócen ia  czasu  b a w ił się u lubionem i 
zabaw k am i. U siadła p rz y  je g o  łóżk u  i zaczęła  
p ła ka ć  w  m ilczeniu.

— Co c i jest, p anno K a siu  ? —  za p yta ło  
dzieck o, p atrząc p rzez k ilk a  m inut ze  zd z iw ie ­
n iem  na łz y , p łyn ą ce  p o  je j opa lone j tw a rz y .— 
W y z d row ia łem , i czeg óż  p ła czesz ? K ie d y  w rócę 
do’ pałacu , w szystk o  op ow iem  o jcu , c o  zrobiłaś 
d la  m nie, a on  d aru je  c i p ięk ne  m iasto. K a jp u - 
tanie  m ają  p am ięć  i pam ięta ją  dobre.

—  N ie  teg o  p ła czę , Lalii...
—  O jcie c  da c i dw a m iasta — p rzerw ał ż y ­

w o. —  N ik t n ie  p ow in ien  p ła ka ć, skoro w y ­
zdrow ia łem , ja , syn  królew sk i. G dz ież je s t M oti ? 
N iech  tir p rz y jd zie  usiąść na krześle.

D z iew czę  w y b ie g ło , a b y  m u sprow adzić

n ow eg o  u lubieńca, m ałpę szarą, k tóra  sw ob o ­
dnie  ch od z iła  p o  dom u, a w ieczorem  kład ła  się 
ze  sw oim  panem . M oti na w ezw an ie  od p ow ie ­
dzia ł z g łę b i ogrod u , g d z ie  siedząc na drzew ie, 
k łó c ił  się z  dziką papu gą . W b ie g ł  p rzed  K a sią  
d o  p ok o ju , podsk a k u jąc  i w y k rz y k u ją c  coś w  
m a łp im  język u .

—  C hodź tu, M oti — rzek ł książę, w y c ią g a ­
ją c  rękę, a zw ierzątko p o sk oczy ło  ku  n iem u 
w esoło. —  W iesz, je d e n  k ró l —  m ów ił dalej, 
ba w ią c  się kó łk iem  złotem  — w y d a ł trzy  be ­
c zk i zło ta  na w esele  sw oje j m a łpy . C zy  chcesz 
się żen ić, M oti ? N ie, w olisz  z ło ty  n aszy jn ik , —  
tern le p ie j ! W y d a m y  tr z y  beczk i z ło ta  na w e­
sele K a s i z  pan em  T arw inem , i  będ z iem y  ob o je  
ta ń czy li n a  godach ...

M ały  K u n w a r m ów ił w  ję z y k u  o jczystym , 
ale K a sia  rozum iała, co  zn a czy ło  to  po łą czen ie  
je j im ienia  z im ieniem  T a r  wina.

—  N ie, n i e ! —  za w oła ła  sta n ow czo .
—  C zem u ? —  sp y ta ło  dzieck o. —  J a  też się 

o ż e n iłe m !
—  T o  co  in n ego; a w ola ła bym  także, żeb y  te ­

g o  n ie  b y ło , L a lii.
—  D ob rz e  —  rzek ł z  nadąsaną m iną. —  J e ­

stem  je szcze  dzieck iem , ale k ied y  w y z d row ie ję  
i dorosnę, n ik t  n ie  będzie  m iał p raw a odrzu ­
cać  m oich  darów . S łyszysz  ! T o  trą b y  o jca  m e­
g o !  Jed z ie  tu ta j, do  m n ie !

D ź w ięk  trąb i tę ten t kon i roz leg ł się zda- 
leka, a w  ch w ilę  potem  kareta  królew sk a, o to ­
czona- zb ro jn ą  eskortą , z hałasem  i w rzaw ą za ­
trzym a ła  się p rzed  dom kiem  m isyonarza. K a sia  
z  n iep ok o jem  spo jrza ła  na d zieck o, ob a w ia jąc  
się d la  n ieg o  zm ęczenia , ale m a ły  K u n w a r  m iał 
o c z y  b łyszczą ce , a drob n a  je g o  rączka ściskała 
z  zapałem  ręk o jeść  szabli.

—  B r a w o ! T o  m i się p o d o b a !... O jciec  p rz y ­
je ch a ł ze w szystk im i trębaczam i.

P an i E stes w prow adz iła  radżę do pok o ju , 
k tó ry  w y d a ł się m niejszym  w ob ec  blasku i

w spa n iałości postaci kró lew sk ie j. M aharadża 
w raca ł z p rzeg lą du  sw ej g w a rd y i, b y ł  w ię c  
w  u n iform ie g łó w n e g o  w odza. K u n w a r z roz­
koszą obe jm ow a ł w zrok iem  n ajdostojn iejszą  o -  
sobę m on a rch y  i  o jca  sw ego, za cząw szy  od w y ­
sok ich  b u tów  ze  złoconem u ostrogam i, za trzy ­
m ując pełne za ch w ytu  spojrzenie  na b ia ły ch  
spodn iach  ze sk óry  daniela i z łocistej tunice, 
lśn iącej dyam entam i, aż do kosz tow n ego , le k ­
k iego  turbanu ze szm aragdow ą spinką.

Starzec zd ją ł ręk aw iczk i i serdeczn ie  u ści­
snął rękę pan n y  Sheriff. P o  hu lance za zw ycza j 
b y w a ł n iezm iern ie  u przejm y.

—  D z ie ck o  m a się lep ie j ? —  za pyta ł. — M ó­
w ion o  m i, że  to  lek ka gorą czk a . I  ja  także 
w  ty ch  czasach  b y łem  tro ch ę  n iezdrów .

—  K sią żę  b y ł  pow a żn ie  chory , m aharadża 
Sah ib  —  odpow iedzia ła  K asia.

—  A  w idzisz, m a ły , co  to  zn a cz y  b y ć  ła k o ­
m ym  | —  m ów ił radża, p o ch y la ją c  się nad 
synem .

_—  Z ap ew niam  cię, m ój o jcze, że  ty m  razem  
n ie za w in iłem  —  tłóm a czy ło  się d z ieck o  z p rze ­
k onan iem .

K asia , w  g ło w a ch  łó ż k a  sto jąc , p ieśc iła  
d otk n ięciem  ręk i w łosy  ch oreg o  ch ło p czy n y .

—  Ile  w o jska  b y ło  na rew ii?  —  zapyta ł.
—  D w a szw adrony , jen era le  —  zaśm iał się 

król, obe jm u jąc  syn a b łyszczą cem  i dum nem  
spojrzonięm . —  P ra w d z iw y  z cieb ie  K a jp u ta ­
nin, L a lii.

—  A  m oja  eskorta gd zie  b y ła  ?
—  Z  pu łk iem  P erth a b -S in g b ’a. W y k on a li o -  

sta tn ią  szarżę.
—  N a św iętego  rum ak a ! będą  on i k iedyś 

szarżow ali w  pra w d z iw ej b itw ie !  P raw da, o j-  
ezo ? T y  na cze le  p ra w ego  skrzydła , a ja  b ęd ę  
dow od z ił lew em .

—  Z n ak om icie , m ój ch łopcze . A le  żeb y  ta k  
by ło , książę n ie  p ow in ien  chorow a ć, g d y ż  m u­
si u cz y ć  się je szcze  w ie lu  rzeczy . I

—  Ja  w iem  —  szepną ł książę z rozm arzo­
nym  w zrok iem . —  J a  w iem , m ój ocze. Dużo 
m yśla łem  o tern p odczas n ocy , k tórą  spędziłem  
tutaj. C zyż  je stem  je szcze  m ałein  dzieck iem ?—

S p ojrza ł na K a się  i doda ł p ó łg ło s e m :
—  C hcę m ów ić  z  o jcem ; n iech  tu  n ik t nie 

w ejdzie .
K a sia  n atych m ia st opuściła  pok ó j, o b cp  : 

rzaw szy  się ty lk o , a b y  m u posłać poca łunek , & 
m aharadża usiadł ob o k  łóżka.

—  N ie  jestem  ju ż  dzieck iem , m ój o jcz e —  p o ­
w tó rzy ł K u n w a r pow ażn ie. —  Z a  la t p ięć  będę > 
człow iek iem , będę  m ia ł pod  rozkazam i ż o łn ie -■  
rzy . A le  c z y  im  p otrafię  ro zk a zy w a ć?

—  T rzeb a u cz y ć  się w ie lu  rze cz y  —  p ow tó ­
rz y ł m aharadża ton em  w ah a jącym .

—  T ak, tak, m yśla łem  o tern w  n ocy , wśród 
ciem ności... W  naszym  p ałacu  tego  n ie uezą, 
m ój o jcze , b o  to  n ie  spraw a kob iet... P ozw ól 
m i, o jcze , iść  dalej się u czy ć, ab ym  został p ra ­
w d z iw y m  księciem .

—  D alej ? D ok ąd że  chcesz się udać, m oje  ' 
d zieck o  ?... W ię c  c h c ia łb y ś  m ię p orz u cić  !

—  W iem , że  to  sm utno, m ój o jcze , ale p rze- i 
c ie ż  p o w r ó ciłb y m  zn ów  niezadługo... B o  ja  n ie 
ch cę , a b y  książęta in n y ch  k ra jów  w yśm iew ali 
się ze m nie. P odcza s uroczystości z  p ow od u  
m ałżeństw a, R a w u t z B ąnnau l śm ia ł się, że nie 
m am  książek szko ln ych . A  przecież  on n ie jes t 
k sięciem , i p ochodzen ie  je g o  sz lach etn ych  p rzod ­
k ów  n ie  tak  daw nej sięga przeszłości. C h oć n i­
żej u rodzon y , zna Ś a jp u ta u ę  aż p o  D elh i, A g ra
i A b o n  i je s t  p ierw szym  w  szkole książąt w  A j-  
m ir. T a m  się kszta łcą , m ój o jcze , syn ow ie  
w szystk ich  k ró lów . N ie  ba w ią  się w  pałacu  
z  k ob ietam i, ale jeżdż.ą kon n o , m usztru ją żo ł- « 
n ierzy ... P ow ietrze  i -woda w  A jm ir  są też 
zdrow e !. . B ardzo ch c ia łb y m  się tam  u cz y ć  !...

(Ciąg dalszy nastąpi),

H n n d e l  w i n  1 «ie  l i k. «  i  «  »  *

Ludwika Juliusza Stadtmfillera
p r s y  ] p l .  I k £ * i « - y » o l s . i x i a  i2>

poleca Wódki wyrobu własnego
fji butelka 3 K. — % butelki 1*60 K.

P A T E H T Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B H A U S ,
Inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(n ap rzeciw  c. k . urzędu  patentow ego .)

Eugenia z Ogonowskich Pawęeka
żona adwokata

po krótkiej a ciężkiej Błabości zaopatrzona św. Sakramentami zmarła 
dnia 23-go maja 1907 r., w 45 roku życia.

W smutku pogrążony mąż z dziećmi zaprasza krewnych, przyja­
ciół i znajomych na obrzgd pogrzebowy, który odbędzie się w sobotę 
dnia 25-go maja b. r. o godz. 3-ej po południu z domu żałoby przy 
ul. Skarbkowskiej 1. 19. na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 28 maja 1907.

„Concordia* A. Kurkowski.

Ogłoszenie.
C elem  uzysk an ia  p la n ów  na rekon stru k cyę  gm a ch u  ratu szow ego  

w e L w o w ie , rozp isu je  się d la a rch itek tów  po lsk ich  na podstaw ie 
u ch w a ły  K a d y  m iejsk ie j z  dn ia  4  kw ietn ia  1907 p u b licz n y  konkurs. 
N a g rod y  kon k u rsow e w y n o s z ą : 1-sza 6000 k oron , 2 -ga  4000 koron  
i 3 -c ia  2500. P r ó cz  te g o  m ogą  b y ć  za k u p ion e  3  odzn a cza jące  się  
p ro je k ty  p o  10 00 k oron .

S zczegó łow e  w a ru n ki konk ursu  i p la n y  zd ję ć  ratusza otrzy ­
m ać m ożna w  U rzędz ie  b u d ow n iczym  m iejskim . T erm in  składania 
p ro jek tów  naznacza się na dzień  31. gru dn ia  1907.

W e Licowie dnia 12- maja 1907.

Magistrat bil stoł. Miasta Lwowa.
Kaw iarnia Am erykańska

Codziennie koncert muzy W w«J#!towei.
Poorątek o 9. gedzinie wieczorem. — ..._    —

OOCOOOOCOOCOO ©OOC
O  Amerykańskie

2  kosiarki, grabiarki
5  przetrząsacze do siana
O wiązałki i żniwiarki
o m  om inmin m m  & co w chich

poleca

Q Syndykat Towarz. Rolniczych
w K ra k o w ie  (Hotel centralny).

A  Prospekty, katalogi, oferty darmo i opłatnie.
o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o c

K L O Z E T  Z  m u s z l ą  I c u l i s t ą

= =  Najlepszy klozet bezwodny ..
(Prawnie chroniony).

Bez spługiwania wodą największa czystońć! Da­
je się do każdego innego klozrtu łatwo dostosować, chroni 
przed wszelkim odorem; przeciąg i zamarzanie uniemożliwio­
ne. Z  twardego, politurowanego drzewa, z niezniszczalną 
emaliowaną muszlą, wykończouy nader elegancko. Cena k. 45, 
wraz z opakowaniem i dostawą do każdej stacyi. — Wysyłka 

za zalicaką. — Szczegółowych prospektów udziela:

M j ,  '■■Ad naa aa aa bb
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 8.

Illastrowane cenniki: patentowanych klozetów pokojowych, bidetów, hygienicznych 
gpluwaczek itd., bezpłatnie.

!!Juź wyszedł nowy!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1907.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga­
licji i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą (lo mlejsC kąpielow ych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hau3mana 9 

we wszystkich trafkach.

Koipit3liS.cs
i posiadacze losów, zechcą zażądać 
ru okazowego „Gazety handlowej8, 
nament ód dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Mieszkanie 5 pokoi, kuchnia, łazien­
ki, pokoik dla sfużby, telefon iid. urzą­
dzone z komfortem do wynajęcia ui. Krzy­
żowa 38. Bliższa wiadomość na miejscu.

Skład płócien Korczyńskich 
Lwów Halicka 16, poleca: płótua, weby, 
obrusy, serwety, ręczniki, chustki, wyro­
by bawełniane, oraz gotową bieliznę dam­
ską i męską w wielkim wyborze. Komple­
tnie gotowe wyprawy ślubne wraz z po­
ście1 ą od złr. 200.

Kuchnia jarska Chorążczyzna 5. 1.
p. przez ganek M. Huber.___

Panna inteligentna, pracowita otrzy­
ma stałą posadę. Warunki niezbędne: 
Żnajomość buchalteryi lub rachunkowości, 
pismo ładne wyrobione, znajomość języka 
niemieckiego. Pierwszeństwo mają osoby1 
oboznane z prowadzeniem działu osłosoe 
niowego w dziennikach. Oferty pisemne1 
do biura Ogłoszeń Sokołowskie* 
go, Lwów, Pasaż Hausmana Nr. 9.

Ola rodziców 
przyjmuję panienki z dobrych domów, tro­
skliwa opieka Jaremcze pensyonat 

Tabińskiej.

m ii
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mmk ASFALTU I PAPY DACHOWEJ mŁ SZELICS8 ŁYSZBCiEWICZA *

Najnowszy
postępowej kosmetyki!! 

Konserwuje p łe ć
| i nadaje karuacyę naturalną i świeżą. 

Przylega znakomicie
i jest pod gwav«ucyą nieszkodliwy. 

Główny skład:

Lwowie 3-go Maja.

W  i 11 a
murowana, elegancka w Żydaczowie ns 
sprzedaż. Willa poste-restante Nawarya.

Naj praktyczniejsze szybkow < ry 
„nrimos* naftowo-gazowe poleca r'~  
Chladek Lwów, Rynek 45.

Majątek ziemski nader korzystnie do 
kupienia Poste rest. Z. L. Lwów, okazać 
kwit inseratowy.

Ludgarda Budkowska nauczyciel­
ka tańców przyjmie od 1 lipca zamówie­
nie na wieś lub do miasteczka pod przy- 
stępnemi warunkami. Łaskawe zgłoszenia 
od 16 czerwoa Stanisławów Zabłotowska 13.

Jaremcze
Zakład-wodoleczniczy od 1-go ozer»ca o- 

twarty. Lekarz ordynujący i właściciel 
   M. Grader.

Panna
pra cow ita , czystość  p rzestrzega ją ­
ca  u m iejąca  g o tow a ć, sz y ć  i  k ra ­
w iec tw o  szuka p osad y  n ajchętn iej 
u  bezd zietn ego  P a ństw a lu b  u  w d o ­
w y . A d resow a ć: „Helena" L w ów , 

Z y b lik iew icz a  37 p arter.

D o w y n a j ę c i a
na lato

od 15 lipen, w Synowódzku wyżnyra, 2 po­
koje z kuchnią z zupełnem urządzeniem. 

Bliższa wiadomość
u D. BśSinkiewicza

w Synowódzku wyżnym.

omooczoooooo
GórzeInik żonaty

lat 31,
zarazem mechanik i obznajomiony zwjzel- 
kiemi systemami gorzelń zmieni posadę 
od 1-go rzerwca. Łaskawe zgłoszenie ■ 
„G orze ln ik **  poBt.e rest. Nowe-roiasó
ooooco®oooooo

> O O O D O

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
I S A N A T O R Y U M

Ora Kupczyka spec. /chorób 
nerwowych Kraków, Szujskiego 11.

Pierścionki
obrąozbi ślubne, izpilki bukietowe, 
wn-elkie wyroby i srebrne po-
lec*, Franciszek Kwaśniewski,
piec Halicki V, Przyjmuje weselkie

obetaluuki i ropormeyo.

Niemkę z krojem poleca biuro Bo- 
dyóskiej Lwów, Rynek pasaż Aadriolego.

PM  io cepcfi rgdalcoyjnyoh
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lustrowany
Kwartalnie ©  K. 8 0  li. z przesyłką 7  K. 2 ©  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z pisusyłką 3  E . 0 0  b.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie $

Ś W I A T
Kwartalnie Ą, K. 8 0  h. wre* * przesyłką p o cz t

Ktrartolnie fS E. z prasa- 4 © K, ©0 ii.

Biesiadę Literacką =
Kwartalnie 5  K. be* dodali*'*!. ©  K. % dodatku-

K R A J
i wszystkie be* wyjątku inne pisma krajowe i aa^reuiczue.

B iur© dzienników  S o k o ło w sk ie g o  —  l w 6 » t
P a s a i  H ausm ana 9 .

1 i przyrządy gimna- 1 
styczne dla dzieci

poleca

I Jan Hoffmann J
Lwów — Rynek 34.
obok firmy J. Wallacba.

>000 oooool
m

Miastowe Biuro -c. i  aiistr, Kolei Paiistwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :
B I L E T Y  Z E S T A  W  8 A I S B E

(Fnbrscheinheffcy) ko iB *b i««w a n **ok ręŻ n e  (Bnndveisn! i pę*W6*«- 
tne do wszystkich i ze wszystkich sne.0zn.ioj4a.ycb KiejsooRnści Kr. 
ropv a ważnością 4 3 —GO i CO i opustem od  82—3 5  p r o ­

cent od eon normalnych,
i>«» Wiedisift x ważitoSeirę 4 5  dsiL 

Na obecny 8 e * o «
p lo.ia się so.zyty jazdy powrotna z odpowiednim opustem do wszy- 

Bthioh miejscowości południowych jak ■
GlairlSz, Fliittte (A b b a zy i), W e n e e y l (L ido ). Trieażsi, C«t- 

S>rS, łS eapołu , N izxy , Flcreaeyi, ita y m u  eic.
Do K«rł.sbadu, W rocła w ia , Brnaua, Ł lpaka, BarDna, B re ­

m y, Zis.tabu.rga, Jżaryia * ważnością 45—90 t 00  dni.
B I L E T Y  K A R T O N O W E

awjkłe TffMiKyst.&Jch *t»cyl w krnjai * zagranicą.
Sprzedaż wsseiliieii rozkładów jazdy i przewodników.

EatndwJon© b ile ty  na p r o w in c ję  w y s y ła  s ię s a  za liczk ą  
p ocz tow ą  lub też aa pośredn ictw em  odnośnej s ta cy i k o le j. 

Przy zamówieniu biletu sezt&wir.lnogo neieły oadosł».ó 4 ko­
rony zaaj, u i podać dzień, od którego bilet m*. być ważnym.

2000000000000110000000000021
O  •;

Północno niem. Lloydn
(N orddeutsober L lo y d ) 

Generalna A g e n Z u .» a  U2a G a l i c y  i 
w e  L w o w i e :  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

mmSĘmśw" ~..
^ s k ?  - - A d '  t i '  --t 

B a z p o irs d n ia  po łą osfin ia  
w e , c e sa rsk im i pośp ieszn ym i, i p o -  
r ~ : c z to w y m i p a r o s ta tk a m i._____

Do Stanów Zjedn. Ameryki:
( N o w e g o  Y o r k u ;  G a l t i m o r e ;  G a l v e s t o n « )

Kanady; I raaylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii; 
e e e  Japonii, Chin e t c .

B ile t r  k o le jo w a  tlo k a ż d e )  t i a c y l  P ś ł n e c n c j  A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
W szelkich wyjaśnień w  sprawach podróży tak lądowych jak 

i m orskich udziela i sprzedaje b ilety :

we Lwowie

o  i
o

§
a
o
o
a
o

O

Generalia a p t a  Piła.

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Fvok IX.

Nowości Musyosao
Miesięcznik literacko nutowy,

l i# ś « t r « o n y  f lo ln le jszym  n tw oro in  io r te p ia n s H /ia  w s it ó ln M c y r h  
iw l s t i c h  t zaK rim ltsisytl, k « i » i i r a / t « ł ó w .

Na treść pisma składają się utwory: klasyczne Balonowe, tnueczeie 
wyjątki z oper, opero ek, oraz muzyku dla ml dzieży i diieeS.

Kaldy utwór drukije się w oddzialnsj okładce. 
vV dziale literackim: liczne wiadomości as życia muzycznego i teatralnego.

Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poozt. kop’. 5 0 ,  
Kwartalnie rb. 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop 5 0 .  Półrocznie i rocznie 
w tymże stosunku. Ła granicą rb. 7 , Zeszyt pojedyńczy kop. 5 0 .

Premia d*a rae»»»ych abonentów.
a) Bezpłatnie: trzy poprzednia zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 

slijo zw pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę i.eseclyekle* 
g o . (Na przesyłkę premium kop. 30).

b) Juko (nadzwyczajne premium przeznacz? a'ę p g -  PiAtii* 
NO do wyboru z fabryk krajowych w ceuio 450 rubli dla każdego tysią-
— abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
idnty ukimże cyfrom głównej wygranej lb8 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
zgo (losowanie w Czerwcu 1907 rokn).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bedakoyi i AJmiriiflt.ra.oyi ; Warssawu, Wareska 15.
Ajoasya wa LwsKla u Sf. Soiwłewtkiego, Pascd Ikasaana Mr. 9.

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienneimiejscowe,' zamiej­
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

Ajeucya d zie iiió w  i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, Pasaż Hausmana O.

— ^  O głoszen ia  do w szystk ich  p ism  n ajtan iej. = —

Redaktor odpowiedzialny W a d a  W  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Wiwarza


